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Tragiczny film. Burzliwe sceny w parlamencie 
irlandzkim.

Trzeba to ze smutkiem i z uczuciem głę­
bokiego zaniepokojenia stwierdzić, że Pol­
ska staje się coraz bardziej krajem wszel­
kich możliwych sensacyj, nietylko politycz­
nych, ale i kryminalnych. Wystarczy przej­
rzeć pisma z ostatnich para dni, zwłaszcza 
te, które są jakgdyby codziennem wyda­
niem „Tajnego Detektywa", żeby przyjść 
do przerażającego wniosku, że przestęp­
czość w Polsce wzrasta niesłychanie szybko 
i że pod tym względem możemy niezadługo 
zająć przodujące miejsce wśród krajów 
Europy. Niema dnia, aby nie zanotowano 
kilku zbrodni, których podłożem nie zawsze 
jest żądza zysku, niema dnia, żeby sądy do­
raźne nie skazywały kogoś na karę śmierci 
za zabójstwa, napady i szpiegostwo; co­
dziennie prawie wykonywane są wyroki 
śmierci, a rubryka samobójstw na łamach 
pism codziennych staje się coraz większą 
i coraz tragiczniejszą. A obok tych wypad­
ków, wstrząsających niekiedy swym tragiz­
mem życkrwym, zdarzają się nie mniej czę­
sto masowe aresztowania komunistów za. pro 
pagandę antypaństwową, oraz manifestacje 
pozbawionych pracy, rozpędzano i likwido­
wano przy pomocy siły zbrojnej.

Oto plon ostatnich tylko dni, który po­
winien dać wiele do myślenia nie tylko kry­
minologom, ale również wszystkim, dbają­
cym o zdrowie moralne narodu. Kie można 
spokojnie przechodzić do porządku dzien­
nego nad zjawiskami, świadczącemu conaj- 
mniej o głębokiem załamaniu się etycznem 
wszystkich warstw społeczeństwa.

Od kilku dni we Lwowie i w Warszawie 
toczą się procesy, które rzucają ponure 
światło na upadek moralny jednostek, nie 
znajdujących się bynajmniej w rozpaczli­
wych warunkach życiowych, mogących cho­
ciaż w pewnym stopniu usprawiedliwić do­
konane przez nie zbrodnie. W procesie 
lwowskim widzimy kobietę, która, sądząc 
zarówno z aktu oskarżenia, jak i z dotych­
czasowego przebiegu rozprawy, dosłownie 
po trapie 16-letniej dziewczyny, zdążała do 
swej karjery osobistej. Głębokie także pod­
łoże społeczne ma proces warszawski, od­
słaniający potworną zgniliznę pewnych kół 
młodzieży. Oskarżony, zeznający przed są­
dem, że niema żadnego zawodu, to jakby 
Symbol tych wszystkich, którzy ponad ucz­
ciwą pracę i powolne zdobywanie dobrobytu 
przełożyli łatwy chleb wątpliwych maohina- 
cyj i mętną wodę podejrzanych źródeł egzy­
stencji. Ohydno wrażenie robi ten przedsta­
wiciel pozłacanej młodzieży warszawskiej, 
pozujący na bohatera z romansów, a wymu­
szający od swej ofiary pieniądze i okrada­
jący ją z biżuterji—

Te (lwa procesy — to tylko dwa frag­
menty polskiej rzeczyw istości. Na całość jej 
składa się wiele innych, zaczerpniętych 
z kroniki kryminalnej z ostatnich dni.Inne, 
ale również głębokie znaczenie społeczne 
posiada zastrzelenie dyrektora zakładów 
żyrardowskich, Gastona Koeklera-Bodina, 
przez zredukowanego pracownika tego 
przedsiębiorstwa, Juljana Blachowskiego. 
Zapewne nie można znaleść ani jednego sło­
wa na usprawiedliwienie tego straszliwego 
czynu, kryjącego w sobie grozę anarchji, 
ale nie da się zaprzeczyć, że strzały zredu­
kowanego urzędnika rozdarły zasłonę, za

którą nie wszystko odpowiada poczuciu 
sprawiedliwości. Kto wie, czy kryzys go­
spodarczy nie miałby u nas łagodniejszych 
form, gdyby nie wszcchpotęga kapitału 
zagranicznego w Polsce, niezwiązanego zu­
pełnie z naszym krajem i traktującego go 
wyłącznie pod kątem zysków, jak kolonję 
afrykańską. Jest to jedno z tych palących 
zagadnień naszego życia, które wcześniej 
czy później muszą się doczekać wszechstron 
nego wyświetlenia.

Ale idźmy dalej. Zatrzymajmy się na 
chwilę przy innych obrazach tego tragicz­
nego filmu. W Tarnopolu stracono na szu­
bienicy dwóch Ukraińców za zbrodnię skry­
tobójczego zabójstwa na tle politycznemu 
W Lidzie taką samą karę poniosło dwóch 
osobników-, za uprawianie szpiegostwa. — 
Straszna ta kara nic odnosi widocznie za­
mierzonego skutku, bo tego samego dnia, 
kiedy na krańcach Polski odbywają się egze 
kucjc, w pobliżu stolicy pod Mińskiem Ma­
zowieckim wymordowano cala rodzinę, zło­
żoną z czterech osób.

Taldcb faktów, jak ten ostatni, możnaby 
przytoczyć więcej, bo zdarzają się ono co­
dziennie, jak Polska długa i szeroka. Ale 
nic chcemy nużyć czytelnika, tern więcej, że 
bogatą i wszechstronną kronikę kryminalną 
urozmaicają jeszcze olbrzymie oszustwa, fał 
szersbwa weksli na setki tysięcy złotych 
i inne różne afery, których bohaterami są 
nietylko ludzie normalni, ale i „jasnowidze".

I samobójstwu, których! liczba mnoży się 
w zastraszający sposób i do których coraz 
częściej uciekają się n;eletni, nie zawsze są 
dokonywane na tle braku pracy oraz zawo­
dów życiowych; zdarza się także, że w ten 
sposób likwidują swe porachunki z życiem 
jednostki, które weszły w kolizję z kodek­
sem karnym i tą drogą starają się uniknąć 
odpowiedzialności. W ostatnich dniach było 
kilka takich wypadków.

Oto parę fragmentów, oświetlających 
rzeczywistość polską od strony moralnej. 
Świadczą one, że zdziczenie rozlewa się sze­
roką falą i sięga coraz głębiej. Są tacy, któ­
rzy uważają, że to, co się dzieje, stanowi 
nieuniknione następstwo istniejącej w pań­
stwie atmosfery politycznej. Twierdzą oni, 
że nie może być inaczej w czasach Brześcia 
i apologji bata. Być może, iż mają słuszność. 
Ale to nie znaczy, że należy pogodzić się 
z tym faktem i milczeć. Byłoby to zbrodnią. 
Obowiązkiem uczciwej prasy jest bić na 
alarm, bo niebezpieczeństw-o jest wielkie 
i grozi moralnemu zdrowiu narodu.

A. D.

Wielki rabunek w Czeskim Cieszynie.
Bandyci zbiegli samochodem.

Morawska Ostrawa. (PAT). D-P$ o godz. F nwj 
rano do kasy dworca kolejowego w Ozesk'ro Cie­
szynie dokmano zuchwałego włamania. Trzej me­
wy śledzeni dotychczas sprawcy postrzelawszy cięż 
ko kasjera zrabowali z kasy t miljiin Uoron cze 
skieb, po ozem zbiegli na sam wiedzie w niewiado­
mym kierunku. Policja całego kraju została za- 
alarmowama i wszczęła pościg za bandytami.

KATASTROFALNY WYBUCH KOTLA.

Esen. (PAT) W browarze w Dortmundzie; 
wybuchł kocioł parowy, zabijając na miejscu 
dwóch robotników. Trzech ciężko poparzo­
nych w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala.

Londyn 29 kwietnia. W parlamencie irlandz­
kim w Dublinie podczas obrad rad kwcstją znie-1 
sienią przysięgi wierności, jaką dotąd składali 
posłowie irlandzcy królowa angclskLsnu, doszło 
wczoraj do burzliwych zajść między posłami stron­
nictwa republikańskiego a opozycja. Powodem 
awantur było stanowisko, jakio zajęli niektórzy 
posłowie stronnictwa rządowego, głosząc, że nic 
cofnęliby się nawet przed gwałtem aby spowodo­
wać zerwanie stosunków angiUsko-irlaodzkick. — 
Z kół parlamentarnych donos rą. żc w kwestji znie­
sienia przysięgi wierności rząd de Va!ery będzie 
miał większość zapewnioną, ponieważ Part ja Pra­
cy postanowiła głosować za zniesieniem.

Zgon gen. Uriburu.
Paryż 29 kwietnia. Dawny prezydent argentyń­

ski generał Uriburu, który poświęcił się karjer/e | 
wojskowej i do ostatnich <;zi;ów zajmował naj­
wyższe stanowiska w armji argentyńskiej, we 
wrześniu 1930 r. po obalenu prezydenta Irigoyena, 
zesłał tymczasowym prezydentem republik; argen 
tyńskśej, na którcm to stanowisku pozostawał do 
lulego roku bieżącego.

Paryż, 29 kwietnia. Podczas wielkiej 
parady wojsk japońskich, jaka odbyła się 
z okazji rocznicy urodzin cesarza japoń­
skiego w parku Hongkiu pod Szanghajem, 
dokonano dziś zamacha bombowego na 
przedstawicieli władz japońskich w Szang­
haju. W chwili odbierania defilady woj­
skowej z tiumu widzów na trybunę, na 
której znajdowały się władze japońskie, 

rzucono bombę, 
która wybuchając, zraniła ciężko posła 
japońskiego w Chinach Szigemitsu, na­
czelnego wodza wojsk japońskich w Chi­
nach, gen. Uyedę, dowódcę japońskich sił 
morskich admirała Nomurę, konsula ge­
neralnego w Szanghaju Muraia, gen. Szi- 
rakawę, oraz lżej kilko innych dostojni­
ków armji japońskiej i kilku widzów.

Natychmiast wojska japońskie otoczyły 
cały park, poddając wszystkich widzów 
rewizji osobistej. Domniemany sprawca 
zamachu został aresztowany. — Jest nim 
pewien

młody Koreańczyk Jinhokitsu. 
Oprócz tego aresztowano sieamiu podej­
rzanych Chińczyków. Aresztowanych od­
prowadzono do głównej kwatery japoń­
skiej, gdzie poddani zostaną przesłucha­
niu. Wzburzony tłum zamierza!

aresztowanych złynczować, 
czemu jednak przeszkodziło wojsko ja­
pońskie. Rannymi zajęli się lekarze i p ie­
lęgniarki japońskie, przewożąc ich do 
szpitala. Stan posła Szigemitsu jest bardzo 
ciężki. Istnieją obawy, że trzeba mu bę­
dzie amputować nogę. Kola dyplomatyczne 
sądzą, że zamach ten pociągnie za sobą 
nowe naprężenie stosunków' chińsbo-ja- 
pońskieb. Aczkolwiek domniemanym spra­
wcą zamachu jest Koreańczyk, wyrażane 
są obawy, żc zamach dokonany w chwili, 
gdy rokowania chińsko-japońskie znajuu-

NAPRAWA ORGANOW
pneumatyczna i elektryczne przebudowy, 
strojenie przez monterów specjalistów, 
elektryczna instalacja miechów. Najniż- 1 

sze ceny, 'yykonanie fachowe.

ZAKŁADY BUDOWY ORGANOW

BRACI RIEGER
KARNIOW Śląsk — Rok założenia 1873.

Ekspozytura w Krakowie
ul. Sienkiewicza L  2 a.

ją się w przededniu pomyślnego zakoń­
czenia, wzmocni nastrój wojenny ludności 
japońskiej i stanie się przyczyną odrocze­
nia terminu podpisania układu chińsko- 
japońskiego w sprawie zawieszenia broni.

SZCZEGÓŁY WYBUCHU BOMBY.
Szanghaj, 29. 4. PAT. Korespondent ,(Reu-_ 

tera-1, który w czasie wybuchu bomby znajdo­
wał się obok generałów japońskich i  cudem ty l­
ko uniknął śmierci, podaje, że min. Szigemitsu  
porwany został siłą wybuchu w górę. Gdy po 
upadku na ziemię nadbiegła pomoc Szigemitsu 
broczył cały krwią. Twarz konsula generalnego 
Murai była zmasakrowana do tego stopnia, że 
trudno go było rozpoznać. Sanilarjusze japoń­
scy z podziwu godną zimną krwią torowali so­
bie drogę wśród 20-tysięcznego tłumu widzów, 
ogarniętego paniką. Obandażowali oni natych­
miast nogę posłowi Szigemitsu celem zapoble-, 
żenią zbyt wielkiemu upływowi krwi. Admirał 
N»mura stracił oko. Lekarze obawiają się, że 
posłowi .Szigemitsu trzeba będzie amputować 
nogę. W szpitalu pozostanie on około 4 miesią­
ce. Stracono nadzieję na uratowanie Kawaha* 
ty, wybitnej osobistości japońskiej. '

NIEBYWALE WZBURZENIE W  TOKIO.
Tokio, PAT. Wiadomość o zamachu w  Szan­

ghaju wywołała w całym kraju niebywałe wzbu­
rzenie. Spodziewane w dniu jutrzejszym podpi­
sanie układu rozjemczego ulegnie w  związku 
z zamachem opóźnieniu.

M iał jeszcze drugą bombę.
Paryż, 29 kwietnia- Wedle doniesień z Szan­

ghaju, ranny podczas zamachu bombowego ge­
nerał Szirakawa został w szpitalu poddany ope­
racji. Admirał Nomura stracił jedno oko. Stan 
posła Szigemitsu jest bardzo ciężki. Przy aresz­
towanym Koreańczyku Jinhokitsu znaleziono 
jeszcze drugą bc-mbę. Nie u lega więc wątpliwo­
ści, iż on był sprawcą- W  związku z zamachem 
dokonano w koncesji francuskiej rewizji w  
mieszkaniach wielu Koreańczyków, stojących 
pod zarzutem uczestniczenia w  spisku. Zamach 
miał być w ykonany na. zlecenie członka prowi­
zorycznego rządu koreańskiego, m ieszkającego ( 
w koncesji francuskiej. J inhokitsu  jest człon­
kiem niezależnej partji koreańskiej.

Zwycięstwo Japończyków w Mandżurii.
Londyn 29. 1. (TAT\ Dzis dopiero nadchodzą kolejową. Powstańcy liczyli 6.000 łudzi doskonale

cy, nie uznający nowego rządu mandżurskiego, za- i miejscu 200 zabitych, oraz pociąg pancerny, 
ięli most w Hajlin i przerwali w tern miejscu linjc

UTONĄŁ SYN KRÓLA.
Syrakuwi. (PAT) Nadeszła tu wiadomość 

H odeid- -Irupi svn króla Yem enu Sei-

ful Islam M ohamel utonął podczas kąpietl 
w Morzu Czerwonem. Minio natychmiasto­
wych Doszukiwań ciała n ie znaleziono.

Krwawy obchód u r o d z in o w y .
W Szanghaju rzucono bombę na przedstawicieli Japonji.
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d czcsn piszą inaii ?„
Niezrozumienie.

List pasterski Ks. Prymasa zrobił ol­
brzymie wrażenie. Drukują go w stresz­
czeniu lub w całości prawie wszystkie 
dzienniki, nawet „Gazeta Polska", nawet 
„Robotnik". I wszystkie podkreślają nie 
tylko szlachetność zawartych w nim zasad,
ale i i c h -------------- aktualność.

. .G a z e ta  P o ls k a "  u jm u je  k r ó tk o  z a sa d ­
n icza  id e ę  l is tu  p a s te r s k ie g o  w  s ło w a c h : 

„N iem a tw órczej i p ło d n e j, an i poży­
tecznej d la  ogółu po lityk i, jeśli polityka 
ta  n ie  je s t o p a rta  na g łęboko  w su m ie ­
n iu  tkw iącym  systen iacic  etycznym.

Is to tn ie  — p isze  „G aze ta  P o lsk a"  — 
najg łęb ie j is to tn ie  „po lity k a  n ie  stoi poza 
dziedz iną p raw  m oralnych". W ładza m o­
że być sp raw o w an a  ty lko  w im ię  ideału . 
P a r tje  polityczne, k tó re  z p rogram ów  czy­
n ią  je d y n e  n arzęd zie  do zdobycia władzy, 
n ie  zaś z w ładzy  n arzęd zie  do w cie lan ia 
w  życie sw ojej ideo logji, ob rażają  w n a j­
do tkliw szy sposób  tę  m oralność, k tó ra  
stanow ić m usi podstaw ę życia społecz­
nego".
Jest to niezrozumienie słów Ks. Pry­

masa. Nie o to chodzi Ks. Prymasowi, by 
władza polityczna wcielała w życie „swoją 
ideologję", bo w takim razie nawet bol­
szewicka władza byłaby w  porządku z ety­
ką, o ileby tylko realizowała swoją ideo­
logię. , Ale chodzi o to, by władza wcielała 
w  życie tę ideologję, która wypływa z chrze 
ścijańskiego pojęcia państwa. I wtedy 
tylko jej działanie jest w  zgodzie z etyką.

Chrześcijański ustrój państwa.
ZNAMIENNY LIST PASTERSKI KS. PRYMASA HLONDA.

Socjalizm a bolszewlzm.
„Robotnik" zżyma się (prawdopodob­

nie z okazji 1 maja) na tych, którzy ko­
munizm traktują jako odłam „lewicowego 
socjalizmu". I twierdzi, że to jest „nie­
zgodne z rzeczywistością".

„Zapewne! Istnieją — pisze — punkty 
etyczne; wszyscy wszak pracujemy i wal­
czymy w tym samym świecie, w podob­
nych warunkach".

„Ale nie idzie ani o 100 proc. (komu­
nizm) i 80 proc. (socjalizm) żądań, ani
0 kartkę wyborczą, albo karabin, jako 
narzędzie waliki, socjaliści nie wyrzekają 
się karabinu; komuniści nie wyrzekają 
się kartki wyborczej; idzie o drugą część 
s ły n n e j formułki Karola Kautsky'ego: — 
„Socjalizm — to chleb dla ■wszystkich
1 wolność dla wszystkich; a wolność nie 
jest mniej ważną, niż chleb".

Wynika stąd bez liku konsekwencyj 
teoretycznych i praktycznych w dziedzinie 
metod walki i pracy, wychowywania mas, 
stosunku do demagogji, stosunku do ety­
ki i t. p.".
Jest to beznadziejna źonglerka słowt- 

na... Hasło „wolność dla wszystkich" istnie­
je w  socjalizmie na papierze i głoszone 
jest wtedy, kiedy socjalizm jest w opozy­
cji. Socjalizm zaś będący u władzy wyra­
dza się zwyczajnie w tyran,ję. Rozbieżność 
między teorją a praktyką występuje wów­
czas jaskrawo.

„Parlament gospodarczy" przeciw 
rzadowi(l)

Obrady „parlamentu gospodarczego" 
ciekawie komentuje „Nowy Dziennik", 
bezwzględny zwolennik „liberalizmu go­
spodarczego".

„P ie rw szy  — pisze -  Zjazd S am orzą­
d u  G ospodarczego P o lsk i był pierwszą  
m anifestacją sfer gospodarczych przeciw­
ko dotychczasowej polityce gospodarczej 
rządu. K onsekw encja je s t jasna. S fery  go­
spodarcze p rzy jm u ją  ro le  w spółczynnika 
w  ksz ta łtow an iu  przyszłych stosunków  go ­
spodarczych, a le  odrzucają odpow iedzia l­
ność za po litykę gospodarczą rząd u  w  prze- 

. szłości. P rzeszłość, to  etatyzm , bezm yślna 
eksp loatacja  siły p ła tn icze j społeczeństw a, 
bezplanow ość p o lityk i h an d lo w e j w ew n ę­
trz n e j i oscylow ania m iędzy fo rm am i go­
sp o d a rk i kap ita listycznej Zachodu, a  go­
sp o d ark i ko lektyw istycznej W schodu. — 
Przyszłość zarysow ana w  rezolucjach  Z ja ­
zdu, — to sw oboda in ic ja tyw y p ryw atne j, 
k ap ita lizac ja  społeczna, .jasny, zdrow y 

. i  k o nsekw en tny  p rog ram  gospodarczy, 
s ieć  trak ta tó w  handlow ych z sąsiadam i 
i n a w ró t do  całkow ite j gospodark i kap i- 
ta li stycznej".
Nie wydaje sie nam prawdziwein twier­

dzenie, jakoby Zjazd Samorządu Gospo­
darczego był * manifestacją antyrządową. 
Przecież manifestowano właśnie zaufanie 
do rządu.

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

STOSUNEK PAŃSTWA DO JEDNOSTKI 
I OGÓŁU OBYWATELI.

(II.) 1; Jednostka  ludzka istn iała wpierw 
niż państw o i posiada swe przyrodzone prawo 
Nic wolno jej w organizmie państw owym  prz 
kreslać, bo państw o n ie  je s t w iem d la  siebie, 
ani jest celem człowieka, .de celem i przeznacza 
niem państw a jest dobro jednostek, czyli pań­
stw o je s t dla obyw ateli, a nie obyw atele d! 
państwa. W yższość zatem państw a nad obywa­
telem ma swe granice tam , gdzie się kończ; 
istotno po trzeby  państw a i konieczności dóbr- 
ogćlnegd.

Nie można więc z prawem przyrodzonem 
pogodzić pewnych współczesnych dążeń do zu 
pełnego podporządkowania obywateli celom 
państwowym , do wyznaczania obywatelom ja 
kiejś służebnej roli i do rozciągania zwierzchni 
ctwa państwowego na wszystkie dziedziny ży 
cia. Regulowanie każdego ruchu obywateli 
wtłaczani© w przepisy państw ow e każdego ich 
czynu, meehanizowanie obywateli w jakiejś gdo 
balncj i bezimiennej masie je s t sprzeczne z go­
dnością, człow ieka i z interesem państw a, bo za­
bija w obywatelach zdrowe poczucie państwo 
we. Klęską dla idei państwowej musi się skon 
czyć sprowadzanie obywatela do biernego świa­
dka życia państwowego, do płatnika nie ma 
jącego wglądu w to, co się z groszem publicz­
nym dzieje, do niewolnika, zaprzątn iętego  przy­
musowo do państwowegi rydwana. Daleko go 
rzej, jeżeli państwo nakłada oby-wateloni nie 
znośne ciężary, jeżeli się do nich wrogo odno 
si, jeżeli ich ciemięży, jeżeli nimi systemem  
terrorystycznym rządzi, jeżeli im poglądy 
przekonania narzuca, jeżeli w  dziedzinę wie­
rzeń religijnych wkracza 1 sumieniom gwałt za­
daje. Zbrodnią, je s t używać obyw ateli, ich mie­
nia i życia jako tworzywa doświadczalnego do 
n iepotrzebnych eksperym entów  ustrojowych, co 
jest tem potworniejsze, j©śli chodzi o c h ę ć , u- 
rzeczrwistnienia mrzonek Idoktrynorskich lub 
form życiowych, szkodliwych dla ogółu, prze 
ciwnyeh naturze Judzkiej i prawu bożemu, jak 
się to najjaskrawiej dzieje w bolszewji.

Państwo w pojęciu chrześcijańskim  nie po­
wstaje na grobach jednostek, lecz składa się 
z żywych i świadomych obywateli, jako spo­
łeczność, która się swym członkom nie prze­
ciwstawia. ale dla ich dobra istnie,je. Nie jest 
ono zatem antytezą jednostki, lecz uzupełnie­
niem jej prywatnego bytu, po jakkolwiek przy­
należność do państwa powoduje pewne umniej­
szenie swobody osobistej, i nakłada pewne o- 
bowiązki, daje jednak obywatelowi takie mo­
żności rozwoju i zapewnia mu takie korzyści, 
jakie poza państwem nie byłyby do osiągnięcia.

Ta idea państwa, pojętego jako naturalne 
środowisko rozwoju jednostki, powinna być je­
dnym r, dogmatów świadomości obywatelskiej. 
W tedy obywatele będą uważali za swój obowią­
zek jak najmniej sobą państwo obciążać a jak 
najwydatniej się państwu przysługiwać. Pań­
stwo zaś powinno dążyć do tego, by pogodzić 
swe Interesy z prawami obywateli bet używania 
przymusu. Im mniej się ogranicza swobodę objr 
wateli, tem zdrowsza państwowość, której pod­
stawami są z jednej strony moralny autorytet 
władzy a z drugiej płynący z poczucia, obywa 
telskiego posłuch i współpraca.

Państwo jest dalej obowiązane dopuszczać 
do dobrodziejstw swej opieki, swego skarbu i 
instytucji wszystkich obywateli a nie powinno 
darzyć pewnych grup szczególnemi względami 
z krzywdą dla Innych. Dzielenie obywateli na 
uprzywilejowanych i nieuprzywilejowanyeh, lub 
co gorsza, na obywateli o pełnych prawach 1 
na tolerowanych czy wyjętych z pod prawa, 
jest przejawem niezdrowym i szkodliwym.

STOSUNEK PAŃSTWA DO RODZINY.
T ak  je st państw o, ale jeszcze przed pow sta­

niem pierwszego państw a, wyłoniła się z tej 
samej przyrodzonej konieczności rodziny. Ma 
ona swe niezniszczalne prana, do b y tu  wprost 
od Stw órcy. Te praw a stanow ią dziedzinę wy 
łączoną z pod władzy państwowej, k tć ra  nietyl- 
ko nie pow inna w niczoni osłabiać życia i -zdro­
wia rodziny, ale raczej udzielać je j powinna 
szczególnej opieki, zwłaszcza w w ypadkach li­
cznego potom stwa. Bo czyż pomyślność i ży­
w otność rodziny nie są warunkiem  pom yślno­
ści państw ow ej? Czyż państw o nic stoi rodziną 
i czyż ni© chyli się z jej upadkiem ? Po stopniu 
zaopiekowania się rodziną można dzisiaj nieza­
wodnie poznać te kierunki polityczne, którym 
siła narodu i państwa jest szczerą troską. W y­
mierzanie jakichkolw iek ciosów w jej prawa, 
spoistość, w jej św iętość i pełnię życia je s t so­
botą grabarzy ludów i zbrodnią przeciw naturze.

Z druanej strony rodzina m a także obowiąz­
ki wobec państw a a  mianowicie powinna w pa­
jać  w dzieci troskę o spraw y państw owe, sza­
cunek d la  w ładzy państw ow ej, posłuszeństw o 
dla jej praw  i zarządzeń, zdrowe poczucie oby­
w atelskie i ukochania ojczyzny.

„Dalej m a rodz in a  w prost od Stw órcy także 
prawo do sw ych dzieci i do w ychow yw ania swe 
go potom stw a. P raw a tego nie może się zrzec, 
bo ono je s t także  jej ścisłym obowiązkiem i 
W yprzedza wszelkie praw a społeczeństwa i pań­

stwa, skutkiem  czego żadnej władzy na śmie­
cie nic wolno tego praw a naruszać. N ietykal­
ność tego praw a ta k  w yjaśnia D oktor Anielski: 
,.Dziecko z natury ma w sobie coś z ojca... 
d latego praw o natury dom aga się, żeby dziecko 
pozostało pod opieką ojca, dopóki nie dojdzie 
do używ ania roZmnu. Stąd byłoby sprzeczne z 
przyrodzoną spraw iedliw ością,’9 gdyby dziecko 
w yjęto z pod opieki rodzicielskiej przed w ie­
kiem używania rozumu, albo gdyby Cokolwiek 
postanow iono o niem wbrew woli rodziców1’ 1). 
„Ponieważ zaś rodzie© są obowia/zattbopiekować 
Się dziećmi dopoty, dopóki, one nie potrafią po­
radzić sobie same, przeto jasną jest rzeczą, żs 
aż do tego czasu trw a to  nietykalne prawo ro­
dziców do w ychow ania potom stw a’1 =).

Wjirawdze to prawo rodziny, przypominane 
św iatu przez Ojca św. w Encyklice o chrześci­
jańsk im i wychowaniu młodzieży, nic jest ani 
bezwzględne ani nieograniczone, bo w wycho­
waniu ma uczestnictwo obok rodziny także K o­
ściół i państw o. Ale ten udział państw a określo­
ny  je st m iarą tego. co jest jego właściwym ce­
lem. D latego w k rajach  katolickich w ładza pań­
stwowa dopuściłaby się niedozwolonego nadu­
życia. gdyby  wbrew woli rodziców w szkole 
lub poza nią wpajała, w młode senca zasady i 
poglądy niezgodne z wiarą. N iesłychanemu 
gwałtowi, dokonanemu, na praw ach rodziciel­
skich. równałby się państwowy monopol ? przy­
mus szkolny, na mocy którego dzieci z kato­
lickich rodzin byłyby zniewolone pobierać nau­
kę w szkołach szerzących obojętność religijną, 
uprzedzenie do Kościoła, zasady niezgodne z 
wiarą i etyką katolicką.

To samo tyczy się praw rodzicielskich do 
w ychow ania potom stw a w  w-ieku po szkolnym, 
co Ojciec św. Pius XT już jasno w Encyklice 

chrześcijańskiem wychowaniu zaznaczył, a. co 
„wobec całkowitego zmonopolizowania młodzie­
ży, od najpierwszego dziecięctwa aż do wieku 
dojrzałego, na całkowitą i wyłączną korzyść je ­
dnej partji, jednych rządów" temi słowy jeszcze 
dobitniej wyraził; „Poglądu, aby młode pokole­
n ia należały do państw a całkowicie i bez wy­
ją tku . od pierwszych ła t aż do ła t  dojrzałych, 
kato lik  nie może pogodzić z przyrodzonem pra­
wem rodziny” *).

STOSUNEK DO INNYCH PAŃSTW. 
OGÓLNE DOBRO LUDÓW.

Mimo swej suwerenności jest naczelna wła­
dza państw ow a ograniczona na terenie między­
narodow ym  praw am i innych państw  i względa­
mi na ogólne dobro ludzkości. W łasny interes 
nie stanowi jeszcze o słuszności tego lub tme- 
go stosunku międzypaństwowego. Nie m a też 
żadne państw o pełnej swobody m oralnej w w y­
borze środków i sposobów regulow ania swego 
stosunku do innych państw . Niczem nieuzasa­
dniona jest owa egoistyczna po lityka między­
narodowa, k tó ra  bez żadnego względu n a  cu­
dze prawa, m ogła, dla osiągnięcia pewnych ko ­
rzyści. niepokoić inne państw a, szantażow ać je, 
krzywdzić, zawojowywać. N aw et w dochodzę 
niu krzyw d nie w szystko wolno państwom w 
świetle etyki chrześcijańskiej. Udział w życiu 
międzynarodowym je s t jedną z, najważniejszych 
i najwznioślejszych funkcji państwowych. A- 
tcdi celem polityki międzynarodowej powinno 
być nietylko zapewnienie własnemu państw u 
odpowiedniego stanow iska w rodzinie narodów, 
lecz także ogólne dobro ludów, uzgodnienie ich 
spraw i interesów, utrw alenie ich spokojnego 
w spółżycia ł Ich serdeczne zbliżenie w duchu 
wzajem nego zaufania, sprawiedliwości i „mi­
eści b ra te rs tw a1’ *).

PAŃSTWO A KOŚCIÓŁ.
W  krajach  chrześcijańskich spotyka się pań- 

two z Kościołem katolickim , jako insty tucją 
.szczególnem pochodzeniu i charakterze, o zde­

cydow anych form ach organizacyjnych, o do­
konałem prawodawstw ie, o wielkiej karności 

głębokich wpływach na-duszę narodów.
Boski Zbawiciel nie poprzestał na objawie- 

in nowej religji, jako zbioru praw d dogm aty­
cznych i moralnych zasad, ale powierzył je ści­
śle określonem u stróżowi 5 szerzycielowi, m ia­
nowicie Kościołowi swojemu. Nie zaniknął więc 
C hrystus swoich nauk  w duszach i sumieniach 
ud/.kich, alo uczynił 7 nich wieczne I boskie 

posłannictwo swego Kościoła a. to w  tym  celu, 
b y -je  ustrzec od niszczenia przez, powolne wy­
kładnie i by j© w nienaruszalności treści uprzy­
stępnić całej ludzkości. Mimo że je s t boskiego 
pochodzenia i że celem je?o ni© są. dobra ziem­
skie, lecz kierowanie sumieniami i prowadzenie 
ludzkości do Bogn. jest Kościół 7, woli swego 
tw órcy społecznością widomą, złożoną z ży- 
wych ludzi, mającą swą konsty tucję , swe 
z.wierzchniiści, swój kodeks.

Na mocy ustanowienia boskiego Kościół me 
podlega władzy państwowej i nie wywodzi z 
praw a państw owego ani swego bytu. ani swych

uprawnień. Tego stanu  prawnego, ta k  jasnego 
w świetle objawienia, nie zmieniły gw ałty, do­
konyw ane n a  Kościele w ciągu .minionych stu ­
leci i nie skreślą go ani subjektywizm , ani pn e- 
cząca podstaw a laicyzmu, ani te kierunki po­
lityczne, które swćj niewłaściwy stosunek do 
Kościoła pokryw ają frazesem nowoczesnej fi­
lozofii państw owej: ---■■ r

O tem, jak  rozumieć należy niezawisłość 
Kościoła od państw a, piszo Leon NIU w  przy­
taczanej już Encyklice o chrześcijańskim ustro­
ju państwowym w tych słowach; „Bóg rozdzie­
lił zawiadywanie ludzkością- między dwie w ła­
dze; kościelną i państwową. Jednej powierzył 
Bóg sp raw y . boskie, drugiej sp ra w y ' ludzkie. 
K ażda z nich jest w swoimi rodzaju najwyższą. 
Jedna i d ruga ma zakreślone granice, k tó rych  
się w inna tirzj mać.- Granice te  są  w skazane bez­
pośrednio celem i natu rą  każdej z nich. Tym 
sposobem pow stają jakoby dwa koła, w których 
każda z tych wladż może działać na mocy 
własnego prawa. Skoro jednak  każdy człowiek 
podlega równocześnie jednej i drugiej władzy, l 
może się zdarzyć, że ta sama spraw a wchodzi* 
w  zakres f  kom petencję obydwu władz, 0I1ÓÓ 
pod rbżnemi względami. S tąd  Bóg. od którego 
obie władze są ustanow ione. ńiiiśTaf w O patrz­
ności swojej jednej i drugiej w ytknąć k ierunek 
działania, żeby się wszystko odbywało w po­
rządku” ->V

Istnieje zatem ścisłe rozgraniczenie zadań 
Kościoła od państw a; zadrjiicm  państw a są do- j 
czesne spraw y obywateli, zadaniem zaś Ko­
ścioła troska o dobra duchowne i o wieczno 
cele ludzkości. Niesłusznie twierdzi się o Ko­
ściele, że jest „państwem  w państw ie". Bo jak­
kolwiek kato licy , należąc równocześnie do Ko­
ścioła i do państw a, podlegają i kościelnej i pań 
stwowej władzy, to jednak w innych sprawach 
zależą od jednej, a w innych od drugiej zwierz­
chności i inne funkcje pełni w stosunku do nich 
państw o a  inne Kościół... Na fatalnem nieporo­
zumieniu polega zdanie jakoby państw o i K o­
ściół z natu ry  rzeczy skazane były na walkę 
z sobą.

K rótkie zestawienie obustronnych upra­
wnień i obowiązków w yjaśni dokładniej naukę 
Kościoła o stosunku obu władz.

DZIEDZINA PAŃSTWOWA.
a) Nie jest rzeczą Kościoła dążyć do wła­

dzy politycznej, sprawować rządy W~ państw ie 
i dom agać się udziału w jego adm inistracji. Ta 
dziedzina podlega całkowicie w ładzy państw o­
wej, do k tórej należą również zagadnienia po­
lityk i ekonomicznej, przemysłowej, wOjskowo-

Akwinti, Summa theologica*) ńw. Tomasz z 
2—2. Q. X. a. 12 . *

;) Pius XI. E ncyklika „Divini illius M agistra’ 
3) Pius XI. E ncyklika „Non abbiamo bi- 

sogno".
' *) Rzym. 12: 10.

ści, bezpieczeństwa i t. d.
Gdy ato li w tych  dziedzinach w yłaniają się 

zagadnienia moralno i gdy  spraw y państwowe 
wkraczają, w sferę sumienia, a  zwłaszcza gdy o 
ich rozwiązanie zwracają, się do Kościoła w ła­
dze lub obyw atele, w tedy Kościół n;a prawo 
a nieraz i obowiązek zajęcia się etyczną stroną 
wydarzeń politycznych. Jeżeli w lec w ważnych 
rzeczach narusza się powagę władzy państw o­
w ej i ład  publiczny, to K ościół może wzywać 
do karności obyw atelskiej, wołając 7. Uhrystu- 
sem: ..Oddajcież tcrly, co jest cesarskiego, ce­
sarzowi11*). Gdy zaś władza państw owa u sta ­
wami niesprawiedliwemu krzywdząoerni zarzą­
dzeniami i niesłusznom postępowaniem naruszy­
ła. przyrodzone praw a obywateli i rodzin, gdyby 
dep tała  m oralność publiczną. lub poniewierała 
wiarę i prawo boże, m ógłby się. Kościół do niej 
zwrócić z, Cbrzcieielowym zakazem ; „nie go­
dzi się” 7).

Jasno określa to prawo i tę powinność Ko­
ścioła ojciec św. Pius XI: „Działalność Kościo­
ła  w koniecznem następstw ie jego zadania i je ­
go posłannictw a boskiego sięga i sięgać mueł 
wszędzie tam, gdzie chodzi o dobro dusz, o 
cześć lub obrazę Boga, o zachowanie lub łam a­
nie praw  bożych i kościelnych, o zagadnienia 
wreszcie i spraw y nie zwykło, mechaniczne, 
ekonomiczne, ale m oralne lub z nieuniknionemi 
wpływami moralnerni, ktĆTe nieuchronnie od- 
dziatyw ują na jednostki, rodzunę, społeczeń­
stw o" *).

Zadanie stróża zasad moralnych także. *  
życiu publicznem spełnia Kościół nie w służbie 
jednej czy drugiej strony, lecz jedynie z swego 
apostolekiO-go urzędu, dla dobra całości żyois- 
państwowego. Z tą sam ą powagą, i śmiałością 
będzie naw oływ ał obyw ateli do poszanowaniu 
w ładzy i praw a, i bronił ich od swawoli, ucisku 
i gw ałtu. Ani ,w jednym ani w drugim wypadku 
nic jest niczyjem narzędziem i nie sprzeciwi* 
się nikomu, lecz działa z. obowiązku i z. pełno­
ści .swej władzy. A czy przem aw ia do sumienf* 
katolickiego obywateli, c z y 's ię  do rządzących 
odwołuje, czyni to z równą swobodą i w głę- 
hokiem' przeświadczeniu, *e głosząc moralność 
w polityce, nietylko nie podważa życia państwo 
wego, lecz je umacnia.

Nie zawsze jednak  Kościół zabiera publiczni*; 
głos, gdy  się żle dzieje, bo nie zawsze zachodzi 
potrzeba jawnego w ystąpienia, zwłaszcza gity: 
s tano w isko  Kościoła co do bicżąicych w ypad­
ków jest z n a tu ry  rzeczy jasne. Nigdy więc nie 
można uważać milczenia Kościoła za przyzwolę 
nie na niemoralne czyny.

») Leon SD7. E ncyklika „Im m ortale Del1’. 
*) M at. 22, 21.
") Mar. 6. 18.
*) List do 

1931 r.
kard. Schuste-ra z 26 kwietni*
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J ta  m rtn ia tii Pizeczptttet-
Tajemniczy zgon szefa lwowskiej 

policji politycznej.
Wo czwartek zmarł nagle wśród Tajem­

niczych okoliczności, k ierow nik brygady po. 
licji politycznej, aspirant Szymczak następca 
niedawno zamordowanego komis*rza Cze. 
cuowsk.ego. W spraw ie tego tajemniczego 
zgonu toczy s ię  śledztw^

Awans „brzeskiego" prokuratora.
W iceprokurator warszaw skiego sądu okrę­

gowego p. G rabow ski znany jako jeden 
z oskarżycieli w procesie Brzeskim, został o d . 
znaczony awansem opuszcza bowiem dotych­
czasowa stanow isko, przechodząc do warszaw­
skiego sądu anelacyjnego. Drugi oskarżyciel, 
wiceprokurator Rauze. podobno również nieba­
wem ma otrzym ać awans.

Klęskę sstnaoji w Poznaniu.
W  tych liniach odbyła sjg w Poznaniu dzie- 

J 6,ąt3. horocz-na. s e<sja poznańskiego sejmiku wo­
jewódzkiego. Po otw arciu sesji wicewojewoda 
Kaucjii wygłosił kilkugodzinn.: sprawozdanie
z adrnm istracji państw owej za rok 1931. W koń- 
cu oświadczył, że decyzją władz centralnych na 
stąpiło  zawieszenie w urzędowaniu wieestaro- 
s ty  krajow ego dr. Plnhcrta Następnie, p rzystą­
piono do w yboru prezycijum sejmiku, prezy­
dium i członków w-ydzi-du wojewódzkiego, 
członków komisji j reprezentacji wojewódzkich. 
Dzięki porozumieniu opozycyjnych klubów sej 
mikowych, sanacja poniosła srom otną klęskę. 
Marszałkiem sejmiku w ybrano dr. A. Banasza­
ka (N. p. R.1, k tóry  otrzym ał na 80 głosów 56,
3 jego sanacyjny kon trkandydat 22. W icemar­
szałkiem w ybrano posła J .  Noska (P. S. L.). 
Również przy  wyborach na przewodniczącego 
wydziału przepadł i sanacja, gdyż sanacyjny 
kandydat, uzyskał zaledwie 23 głosy, a St. Ce- 
ijchowski 58. Zastępcą przewodniczącego zo­
s ta ł W Muełler (N. P, R J . Jak o  jeden z człon­
ków wydziału ząstał w ybrany J. Tyłczynski 
(Ch. D.]. W ynik wyborów w yw arł na pewnych 
siebie sanatorach przygnębiające wrażenie.

Scnronisko w Górach Świętokrzyskich.
J a k  w la tach  ubiegłych, tak  i w tym  roku 

czynno je^t w  górach Świętokrzyskich schroni­
sko turystyczne ku. S tefaua Żeromskiego. —  
Schronisko znajduje się we wsi św. Kaiarzyna 
yra. BocLzeniyn i je,.t tak  urządzone, że mogą 
w  oiem znaleść nocleg i pomieszczenie zarów­
no pojedynczy turyści, j.ak i zbiorowe w y­
cieczki.

Ze względu na rozpoczynający się. ruch tu ­
rystyczny , k tó ry  -z maju i czerwcu jest. w yjąt­
kow o ożywiony, w skazane jest. wcześniejsze 
zgłoszenie wycieczek pod adresem: Schronisko 
tu rystyczne im. Stefana Żeromskiego wieś św. 
K atarzyna, poczta Bodzentyn.

Dwa sensacyjne samoaójstwa we Lwowie
W  m iejsk ich  zakładach elektrycznych w e 

L w ow ie o d eb ra ł sobie przedw czoraj życie 
radca prawny tych zakładów Alfred Tęcza 
ro-n ski, osobistość znana n a  tam tejszym  te ­
re n ie , jako  najwybitniejszy działacz sanacji. 
Samobójca potni! funkcje sekretarza BB. na 
Lwów. Przyczyną sam obójstw a b \ly  podobno 
trudności m a te rja ! ,ic Tęczarow ski nnanowi- 
m s zalegał w' m ag istrac ie  lw ow skim  ze zna­
czną sumą, w ynoszącą ponad  2000  złotych, 
którą pobrał ty tu łem  czynszu, jako zarządca 
przvmusowy jwin ej z kam ienic i  nie wpłacał 
do kasy m iejskiej iu” od dłuższego czasu. 
Należy przy em  zaznaczyć, że denat zam ie­
szany był w szereg ciężkich afer naturv kry 
m inalnej. Np zajmując odpowiedzialne sta­
now isk' w W ydawnictwie Ossolineum dopu­
ścił s ię  m alwersacji na olbrzymie sumy Z te ­
go powodu Tęczarowski został zwmrniony 
z Ossolineum, a sprawa m iała się znaleźć 
przed forum sądów em. Z niewiadom ych przy- 
czyi do tego n ie  doszło, natomiast Tęcza­
rowski objął posadę w M iejski'h Zakładach 
Elektrycznych, gdzie peln .ł funkcje „doradcy 
prawnego", aczkolwiek nie posiadał wykształ­
cenia prawniczego. Jak podaje „Kurjer 
Lwowski" porada tą został Tęczarowski w y­
nagrodzony za ogromną rolę w  czasie wybo 
rów w  1928 i 1930 roku. Samobójstwo Tę- 
czarowskiego wywarło ogromne wrażenie w e  
L w ow ie i uważane jest jaao silny cios dla 
sanacji w  Małopolsce W schodniej.

Na cmentarzu Łyczakowskim popełnił sa­
mobójstwa, przebijając się  nożem  kuchennym, 
najstarszy syn naczelnego dyrektora m iejskich  
zakładów elektrycznych, b. prezesa dyrekcji 
kolejowej krakowskiej — Barwicza Przyczy­
na tego samobójstwa

Uchwały Rady Naczelnej Ch. D.
C rozbrojenie moralne. — Walka z  beziobociem. —  Dość dumpingu:

Na. zjeździe Rady Naczelnej Ch. 
Dem. w K rakow ie w  dniu 2-1 kwie­
tn ia powzięto następujące uchw ały:

Rada Naczelna wzywa wszystkich człon­
ków do szerzenia hasła „moramego rozbroje­
nia" w zakresie polityki międzynarodowej. Rro 
mąc twardo praw Polski i odrzucając fałszywe 
próby rozbrojenia bez zapewnienia światu bez­
pieczeństwa, równocześnie członkowie Ch. D. 
muszą pamiętać, że szerzeni*- nienawiści było­
by sprzeczne z etyną katolicką. W polityce 
wewnętrznej należy dążyć do uregulowania 
stosunków między narodem polskim, a mniej 
szościami narodowemi w  myśl zasad katolic­
kich.

R ada Naczelna Ch. D. protestuje przeciwko 
system a tyczm m u d ążu iiu  do ograniczania 
praw obywateli, a w szczególności wolności 
zgromadzeń.

Rad? Naczelna je st zdania, że siła na.pie.cia 
przesilenia gospodarczego nie obniży się w  n a j­
bliższych miesiącach, nawmt może się dotkliwiej 
dać odczuć w najbliższym okresie zimowym. 
D latego Rada Naczelna uważu, iż właściwe 
czynniki winny ju i obecnie przystąpić do obmy 
ślenia i przygotow ania skutecznych środkow 
zaradczych. Między innymi m iarodajne czynniki 
wunny postarać się w  drodze ustaw odaw czej: 

1) o osadzanie bezrobotnych przemysło­

wych, a w szczególności b. rolników na roli. 
należącej w pierwszym  rzędzie do m ajątku 
Skarbu Pansiw a, a w dalszym  rzędzie do po­
siadaczy latyfundjów  z uwzględnieniem osad­
nictw a podmiejskiego, zgodnie z obowiązującą 
ustaw ą o reformie rolnej;

2) o obniżenie kosztów' handlowych i admi- 
m stracyjnyrih w przemyśle —  przez redukcje 
nadmiernych ponorów dyrektorów i w7yższych 
urzędników oraz przez eliminowanie zbędnych 
pośredników;

3) podjęcie względnie przyspieszenie prac 
melioracyjnych, zarówno w centrum  kraju , jak 
i na kresach, celem zatrudnienia większych ilo­
ści pracowników.

Niezal rżnie od powyższych wskazówek na­
leży bezzwłocznie przystąpić do w ykonania ro . 
b ó t publicznych.

R ada Naczelna w ypow iada sic stanowczo 
przeciw’ dalszemu obniżaniu zarobków robotni 
czych 1 przeciw podtrzymywaniu ekspoitu dum 
pingowego kosztem płac rouotniczycn. Popie­
ranie wewnętrznego rynku  zbytu uw aża się za 
naczelne zadanie polityki gospodarczej.

R ada Naczelna p ro testu je  przeciwko pom i­
janiu św iata robotniczego i pracowniczego pod 
czas narad  sfer gospodarczych nad sytuacją, 
i polityką gospodarczą kraju.

R ada N aczelna dom aga się natychm iastow e 
go zorganizowania Izb Pracy.

Oszuści werbuję chłopów do Kosji 
sowieckiei.

Donosiliśmy już kilkakrotnie, że na terenie 
powdatów północno-wschodnich wrnj wileńskie­
go grasują jacyś osobnicy, którzy agitują lud­
ność do wyjazdu na roboty rolne do Rosji so­
wieckiej. Onogdaj kilku takich osobników zwer 
bownło z terenu pow. wmlożyńskiego 15 w ło­
ścian, od których wyłudzili po 30 zł. na koszta 
załatwienia formalności, puczem zbiegli. Onc- 
gdaj również dwaj mieszkańcy gminy naliboc- 
kiej zreknitowali 13 włościan ze wsi Olechówka 
pow. srołpeckiego, pobierając od każdigo z 
nich po 20 zl., a następnie zaprowadzili wło­
ścian w głąb puszczy nalibockiej mówiąc, że 
są przy granicy sowieckiej. .Włościanie zorjon- 
towali się. iż padli ofiarą oszustów i usiłowali 
odebrać pieniądze, lic z  steroryzowani rewolwe­
rami. musieli ustąpić. Oszuści zbiegli. W łością 
nic im całodziennej tułaczce w  puszczy dotarli 
do posterunku policji w Naiibokach. gdzie zło­
żyli skargę.

Analogiczny wypadek zdarzył się  w za­
ścianku Horniszce w rejonie Domaniewicze. 
gdzie 4 nieznaurch osobników doprowadziło 16 
wfościan do strażnicy KOP!u  na terenie pol­
skim. tłumacząc im, że są już na, terenie so­
wieckim. Włościanie wpłacili po 25 zł. od oso­
by’ za przeprowadzenie przez granicę. N a jezio 
rze granicznem Linki w  rejonie SudhodowBzczy 
zny zatrzymano w łodzi 5 włościan, którzy 
przeprawiali się na stronę sowiecka. Jak się 
wyjaśniło, zwerbował ich pewien żyd, który po 
brawszy po 30 zł. od każdego, przyprowadził 
ich nad jezioro, wskazując, iż po przedostaniu 
się na długą stronę jeziora, znajdą s;ę już na 
terenie sowieckim.

LIST PASTERSKI J. FM. KS. K \R D Y N A . 
LA PRYMASA ..O chrześcijańskich zasadach 
życia państwowego" ukazał się w druku, Naby 
wać można w  kancelarii Prymasa Polski 'Po­
znań, Ostrów Tumski 1) oraz w Katobckiej 
Agencji Prasowej (Warsza-wa.. Miodowa 17j.

dotychczas nieznana.
—oo-

KONKIRS NA POMNIK CHRYSTUSA- 
kRÓLA W WARSZAWIE. Zgodnie z ogłoszo­
nym konkursem na pomnik Crystusa-Krola t  
Warszawie, przygotowane projekty winny być 
złożone w dniach od 1—5 maja br. Z przyczyn 
od Komitetu Budowy Pomnika niizależucch  
projekty składać należy nie w  gmachu W y­
działu Architektury Politechniki Warsz., lecz 
w gmachu Tow. Zachęty Sztuk Pięknych (Plac 
Małachowskiego 3) w godzinach od 10—15. 
(KAP,

Przrd 7tnionq radu ?
Konferencja p. Prezydenta Mościckiego 

z marsz. Piłsudskim wywołała nowe pogłoski 
o bliskich a bardzo daleko idących zmianach 
w  systemie rządzenia. Zwracają u-waigę, żc kon 
ferencja łrwała przeszło godzinę, a więc nie 
była to zwykła wizyta kurtuazyjna. Z pewno­
ścią omówiono najważniejsze zagadnienia bie­
żące. Dużą wagę przywiązuje kię również do 
rozmowy p Bartla z p. Sławkiem, która od­
była się niedawno.

W kołach politycznych oczekują, jeszcze 
rozmowy p. Bartla z marsz. Piłsudskim. Jeśli 
bowiem prawd :iwe są przypuszczenia, że p. Pre 
zyćen i radby widzieć p, Bartla na czele rządu, 
to w  sprawie progiamu tego ewentualnego ga­
binetu p. Bartel musiałby w  każdym Tazic po­
rozumieć się z marsz. Piłsudskim. Wprawdzie 
marsz. Piłsudski interesuje się głównie woj­
skiem i polityką zagranu zna i  w  najbliższym 
czasie odbędzie konferencję z min. Zaleskm. 
świeżo przybyłym z Genewy, ale 6prawj go­
spodarcze muszą go interesować.

Roznmwa p. Bartla z p. Sławkiem dotyczy­
ła  zapewne stosunku Bloku Bezpartyjnego do 
ewentualnego gabinetu o Bartla, o ile nie mia­
łyby być zarządzone nowe wvbory. W adomo  
bow lem że w r. 1930 B. B. bardzo nieszczerze 
popierał p, Bartla, a jego przywódcy cieszyli 
się, gdy gabinet p. Bartla ustąpił micj-sea gaMż 
netowi luiikormków.

Jak wiecuje o. Witos?
(Korespondencja ..Głosu Narodu").

Mielec. Na dzień 24 kwietnia b. r. był 
zapowiedziany7 wiec publiczny Stronnictwa 
Ludowego z udziałem  posła AYilosa w Trzeia 
nic koło Mielca.

Na w iec len, m iejscowe starostwo nie 
dało zezwolenia. P. Witos, nie wiedząc o za­
kazie wiecu. Da zebranie przybył. Przybyło 
również mnóstwo ludu.

Na drodze prowadzącej z Mielca do Trzcia- 
ny, w idziało s ię  tłum y ludzi. Przez w sie, 
przez które przejeżdżał p. Witos, wznoszono 
okrzyki na jego cześć.

Wóz zaprzężony w  czwórkę koni, poprze­
dzała grupa cyklistów, takaż grupa m knęła  
za wozem. Z chwila, gdy p. Witos wjeżdżał 
do Trzciauy, powitały go  tysiączne tłumy.

Mmjscowy starosta, widząc tak w ielk ie  
szerzę, zezw olił na odbycie zebrania w  osie­
dlu jednego z gospodarzy Zebraniu przewod­
niczył p Roman Gesiug z Schónanger. Prze­
m awiali posłow ie: W itos, Stachnik, Pirog
i szereg delegatów  z  gm in powiatu m ielec  
k ieso .

Mowy były przyjmowane burzą oklasków. 
Z poza powiatu m ieleckiego przybyła lud­
ność z powiatów ropczyckiego, dąbrowskie 
go i kolbuszowskiego. Wśród zebranych w i- 
dać było w iele kobiet i młodzieży Tak prze­
m ówienia, jak i uchwalone rezolucje były 
wybitnie antysanacyjne. Obliczaią ilość uczest­
ników zebrania na jakieś 12 tysięcy ludzi.

W dniu tym, osobliw y w idok przedsta­
wiała Trzrana. Około 1000 furmanek tłoczy­
ło się  w  osiedlach m iejscowych gospodarzy 
Uczestnicy ze m ania twierdzą, że w iec p. W i­
tosa w  Tzzeiunie skupił w iększą ilość uczest­
ników, niż w ie lk ie  zebranie, odbyte w ze­
szłym roku w  Tarnowie,

Z  całego świata.
Eksmisja przeprowadzona przy udziale 

150 policjantfw-
Podczas eksmisji jednego z lokatorów za­

mieszkałych w Halle doszło dziś do formalnej 
bitwy pomiędzy policją a komunistami, zamiesz 
kalymi w sąsiedztwie. Komuniści stanęlj w  o . 
bronie eksmitowanych Gdy nadjechał wóz me­
blowy w7 otoczeniu oddziału policji, z okien do­
mów padło szereg strzałów, na c policja od­
powiedziała salwą. Po nadciągnięc\u posiłków  
w sile 150 policjantów, uzbrojonych w karabiny 
otoczono okoliczne domy kordonem i dopiero 
wtedy zdołano przeprowadzić eksmisję. A reszt o 
wano kilkadziesiąt osób.

NIEMIECKA EKSPEDYCJA DO HIMA- 
LATÓW. W e wtorek wyjechała z Monachium  
niem iecka ekspedycja do Himalajów w skła­
dno 7 członków z  inz. Markiem na czele. 
W Kufstein dołączyło s ię  trzech dalszych  
członków wypraw-y. W Genui ekspedycja ma 
wsiąść na okręt, który zawi( zie ją na Wschód.

IL0SĆ ZBRODNI uOPLLNIONYCH W AN- 
GLJI wzrosła znacznie w7 ostatnich latach, 
jak twierdzi m inister I. Satnyel; na 1 mi- 
Ijon m ieszkańców liczba dokonanych prze­
stępstw  wzrosła w7 okresie 1921— l f,30 roku 
z 2700 do 3700. Zwłaszcza w7 Londynie zw ięk­
szyła się  liczba włamań i kradzieży. W ięk­
szość -przestępców rekrutuje się  z pośród lu ­
dzi w w ieku młodym, od 25 do 30 lat. ,

P a s tw o  n m m .
Różne bywają książki.
Książeczka dziecinna z obrazkami, ’aka 

kolorowa bajka, pełna dziwów l słońca.
Książeczka dla młodzieży, — pierwsza 

okienko na świat zaciekawień.
Książka szkolna, podręcznik wiedzy  

wkuwanej z wysiłkiem, sucha i skonden­
sowana.

Za n h  kroczy powrażu.e prawdziwa 
„naukow'a‘ . Ciągnie do siebie przez szyby 
witryn księgarni wrzrok badacza, co w^zyst- 
ko chce poznać i zgłębić. Jest godna, gru­
ba i t y l e . . .  kosztuje!

Trochę z poza niej wygląda „tacho* 
wa“, — praktyczna instiaiktorka życ,a>. 
Zna wszystkie metody, wszystkiego może 
nauczyć. Ta jest dostępniejsza. „Poezje" 
oznajmiają skremne proste kształty, wy­
rytych na ciemnem tle okładki, złotych 
literek. P o e z je .. .  jeszcze jedne, jeszcze 
i w7ciąż póki człowiek żyje i „tworzy" 
śuriat

— A tam piękne, cudne wydajna 
z dziedziny sztuki i kultury.

D alej p o w ieść  so lid n a , ob yczajow a.
\v  reszcie romans sensacy jno-knmi ina 1 - 

ny. Chłoną go żarłocznemi oczami młodzi 
i starzy. Jest tam, obliczony :ia gust sze­
rokiej publiczności. Drugo n ie iezv w ok­
nie księgarni.

Na końcu, — mało książeczki informa­
cyjne. Są wszędzie, wciskają sie wszędzie. 
Ó czem tylko n ie mówią w milej, przy­
stępnej formie!

Oto mi! jonowe państwo — różne książ­
ki. Jest ich tyle — tyle!

Są wiecznie młode, które w s z e r e g u  lat 
nabierają wrai tości, książki, które się  n ie  
sta-rzeją.

Są książki, jak świeża, ożywcza kry­
nica. — I są jednodniowe, które po prze­
czytaniu odrzuca się i zapomina o  nich.

Ale między temi książkami z Księgar­
ni — niema tej jednej, którą noszę przy 
sobie.

Jest to moja książeczka, maea, szara 
i wierna.

Dobra książeczka. Nie starzeje sin też 
nigdy. Z biegiem lat nabiera wag5 za- 
>Jugi. Jest potrzebna w życiu, — naw et, 
K-onieczna.

Czy zgadniecie, co to za książeczka? )
Nazywa się książeczka oszczędnościo­

wa P. K. O. Jest dla wszystkich, a  tyle 
daje.

Mili państwo, te z z już w iecie chyba, 
dlaczego ją właśnie zostawiłem na końcu. 
B o . . .  ona do końca życ.a wystarczy czło­
wiekowi.

Kto ją ma, temu nie greżna jest ani 
staiość, ani choroba. Taka to młoda, ożyw­
cza książeczka!

Oszczędnościowa Książeczka P. K. O.

Niezwykłe objawy patrjotyzmu 
Japończyków.

Znany w spółczesny rncJarz japoński Ita  
Hikoje ofiarował w  tych dniach m inisterstwu  
wojny bardzo p iękny portret cesarza, Mala­
rzowi przyznano order. Hikoj‘e nie m ógł s ię  
jednak sław ić ma uroczystość dekoracyjną, 
gdyż, jak s ię  ofci zało, zachorował z upływu  
krwi. Portret cesarza bowiem  wykonał nio 
farbami, Iect w łasną krwią, którą czerpał 
z lew ej ręki. Prosa japońska donoei jeszaze 
o  jednym wypadku tego dziwnego objawv  
DatrjMyzmu na D alekim  W schodzie. Oto pięć  
oanien japońskich w  Tokio postanowiło ofia­
rować pułkom, idącym do Ma^dźurji i  Chin. 
sztandary, wyhaftowane białym  jedwabiem , 
z wym alowanem  na nich crorwonecn słońcem  
wschodrącem, I tu czerwone słońce zosłało 
w ym alowane krwis W listach do obdarowa­
nych pułków panny oświadczyły, że n ie  mo­
gąc, jako słabe kobiety, przelać krwi za oj­
czyznę, zdecydowały się  wym alować nią  
sztandary.

ILE KOSZTUJĄ WYBORY WE FRAN­
CJI? W ybory do parlam entu kosztują w e  
Francji bardzo drogo, uwłaszcza akcja wy 
borcza w  Paryżu p oih iania  oerom ne sntny 
P l a k a t y  agitacyjne, zebrania, ulotki, przed 
stawmja w datek zgórą 20.000 franków,
?. której to sum y połow ę pokrywa kandydat 

w łasnej k ieszeni. Przeciętny koszt wyboru 
jednego posła wyrażs. Mg sumą około 60.000 
franków

NAWÓZ SZTUCZNY Z KOCICH MUMIJ.
Pewna angielska fabryka przetworów che­
micznych zakupiła w  Egipcie cmentarz, gdzie 
chowano obyczajem staro egipskim  muruje 
zdechłych kolów. Za tonnę płacono 3 funtj 
szterlingów. Cały ten transport został zm ie­
lony. Drzerobiony chem icznie i  tiastępnie 
sprzedany do Holandji, jako naw óz sztuczni 
do uprawy pól tulipanowych.
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Ibliżen’6 K u ltu ra ln e  Polski i Japonii. '
Z Tmcjatjrtn znanego entuzjasty Szopen,a i me­

cenasa sztuki Tokugawy, Towarzystwo japonsko- 
poisi.ie w Tokio ufundowało nagrodę w wysokości 
1.500 zł., pragnąc w ten sposób zamanifestować 
żywe interesowanie sic kulturą polską, a w szcze­
gólności konkursem Szopena.

Markiz Jorisada Tokugawa. potomek słynnych 
siogunów tego nazwiska, spokrewniony z domem 
panując} m w Japonji i należący do najwyższych 
sfer aTr-toKracji japoń-kiej. je.-t od szeregu lat 
czynnym członkiem Towarzystwa Japońsko-Pol- 
sKiego w Tokio i szczerym przyjacielem Polski 
Piękny jego gest-, stanowiący nowo ognisko w -liie 
<i ,mie zbliżenia kulturalnego pomiędzy Japonją 
a Foli ką, wywrze napewno miłe wrażenie w sfe­
rach artystycznych w Polsce. j

# $ s * c f a  w w a S a r v x * i £ z v j r .

,,COLLECTANE A THEOi OGI CA ‘ (Przegiął
Teologiczny), kwartalnik. 19ć>t, Nr. 4. (Adres re­
dakcji: r.wów, Uniwersytet, ml. HarszalKowska).

Mieliśmy już sposobność pisać w „Glosie Naro­
du" ó przekształcaniu .Frzcglądu teologicznego", 
który bj 1 redagowany wyłącznic w pol-kim jęz\ - 
ku, na „Collcetanea UitHofięa", redagowane w ję­
zyku łacińskim, względnie w nowożytnych języ­
kach europejskich. Śmiała ta  inicjatywa redaktora 
pisma, znanego zaszczytnie na polu naukowem (bi- 
bii-styki) ks. prof. U. Klawka. zmierza do tego, by 
koła naukowe katolickie zagranicą mogły się za­
znajomić z wynikami prac polskich teologów, 
w tan sposób ..Collectanea" odgrywają niezmier­
nie pożyteczną role — ambasady polskiej teologji 
w Europie.

Ostatni numer przynoci nastepująi e rozprawy: 
Ks. Chojnackiego: „LUspansion de Paristotelisnie 
et 1‘idee directrice de la reform.' thomis-tc... au 
XTTI. sfiecle" jpo francusku z polakiem strcszcze- 
n iem \ — Ks. Kraśnickiego: ..Posty w dawnej Pol­
sce" (z łaeińskiem streszczeniem), — Ks, Kuleszy: 
..Kontemplacja mistyczna według .Rynarda od św. 
Wiktora ‘ (ze streszczeniem fra-nc.). W działo nn- 
tat: Ks. Prof. tTerst-matm pisze o stanie fakulte­
tów teolog, w Polsce, — Kg. Prof. Klawek w_ ła­
cińskiej rozprawie zajmuje sie, wypędzeniem 
pierwszych rodziców z raju. Wreszcie — bogaty 
dział rec-enzyj w językach polskim i francuskim. 
Do zeszytu dołączono ,Rueh teologiczny" infi ifr 
mujący o badaniach 4 pracach teologicznych w Pol 
sc-e i świecie.

>. umei 120 [zi kwiecień h. r.) ^PRZEGLĄDU 
WSPÓŁCZESNEGO" jest poświęcony całkowicie 
Belgji i zawiera następującą treść: I ist-p; zedmu- 
wa Uberta I., króla Belgów, Paul Hymans: Mię­
dzynarodowe położenie Belgji. Ednuard de Moreau 
S. J.: Kościół katolicki w Belgji-, Henri Jaspar: 
Rzut oka. na kolonizację belgijską w Kongo, Fra.cs 
van Kai'ten: Stronnictwa i polityka wewnętrzna 
Belgji. Charles Terlinden: Wojskowa hi stor ja  Bel­
g i i” Augusto Vermeylen: Kwestja flamandzka. Ja- 
cques Pirenne: Mniejszości fraacuskie , Fland.i.: 
Ernest Mahaim: Sto lat społecznych dziejów Be1- 
gji, Gustave T,. Geffard: Pi-zemTsł belgijski Pani 
van Zeel/rad: Belgja wobec światowego kryzysu 
ekonomicznego, Oscar G-rojean: Uniwersytety bel­
gijskie, O. Robert Lechat S. J.: Bollandyści. Geor- 
ges Bency: Rzut. oka na francuską literaturę Bel­
gji, i, Gustave Vanzypc: Malarstwo belgijskie,
Georges Systermans: Rzut oka Sa muzykę belgij­
ską w latach 1:330—1930, Henri Gre^oire: Slawi­
styk? i nauki orjentalistyczne na Uniwers, bruk­
selskim. Charles Mer? ba eh: Emigracja polska
w Belgji po 1830 i 18tk> r., Charles Merzbach: Ofi­
cerowie polscy w a-rmjl belgijskiej po rok i 1830, 
tYacluw Lednicki: Wsponir »nia brukselskie, Sta­
nisław Wylldewicz: Z problemów belgijskich (T. 
Problem „narodowości" belgijskiej; II Konflikty 
językowe- DI. Mięazynarodow a rola Belgji). — 
W uońcu podane eą nibłjograficzne w jiaiłd o b u - . 
gijskich współpracownikach tomu „Belgia Współ­
czesna".

KAROL WITOLD — „Piargi". Poezje — E 
ków 1931. Autor w małym tomiku wierszy łaje 
szereg lakonicznie wypowiedzianych refleksy. 
Wzmszenia liryczne obce mu są. nie było więc 
intencją autor; udzielić je czytelnik owh Wierszyki 
tak ie  jak ten-, mają raczej pewną warteść rymowa­
nych aforyzmów Z drugiej jednar. strony spoty­
kamy się czasem z jajrimś obrazem ciekawym. 
Ale znowu ta obrazowość staje się dla lapidarno­
ści i lekkości .a.forywrHi — balastem

Oa czwartku

28-go kwietnia br.
W  Kinoteatrze

ii

|  Najw iększy nim ś w ia ta !  — Tryum f d ź w i ę k o w e j  techniki  
k inom atogrzficznej!  —  Nowa re a i iza c ia !

c h a t a  w u j a  t o p i ą
Potężne arcydzieło filmowe reżyserji genialnego H ARRY A POLLARDA 
według słynnei powieści lłarriety Beecher Stowe — Słynny aktor 
m urzyńslr J a m e s  B . L u n ę  w roli wuja Toma stwarza niezwykłą 
kreację w otoczeniu nam ybitniejszvch gwiazd amer kańskich. G e o r ę e  
S ic y m a H u a  — M a r ą e r t t y  F i s c h e r  oraz A r t u r a  C a r e w a .

W s p a n i a ł a  i l u s t r a c j a  o r k i e s t r y  s a io n o w e j !

Początek przedstaw.: w am e powszednie o 5.30 i 7.30, w niedzielę i święta o 3.iju, 5.30 1 7.30
Ceny miejsc od 30 gr. do 2 zł, — — Zslikl dla Urzędników, Wojskowych I Akademików

S W fT
Straszewski ago 18.

(Dom Katolicki).

Francuskiemu CddteHI

grozi zagłada ze strony  góry, k tó ra  ż e i iB  się ])0 \z oli, zasypując leżące u jej podnóża domki

hadio na usługach znachorów i spryciarzy.
Przed dwudziestu la ty  m ożna było jeszcze 

na w szystkich szosach w Stanach Zjednoczo­
nych napotkać jaskraw o pomalowano wózki? 
k tó rych  właściciele sprzedaw ali po wsiach i fer­
mach „cudowne leki". Znachorzy znajdowali za ­
wsze setk i tysięcy naiw-nych, k tórzy  szli na len 
głośnej i bezczelnej reklam y, n ab jw ali za p a ­
rę dolarów uzdrawiające rzekomo płyny i ma- 
ście.

Gcły przyszła hegem onja au ta , sukcesy wę­
drow nych znachorów urw ała się za jednym  za­
machem. Ocaleli ty lko sprytniejsi, zasobniejsi 
w  m am onę i idący z duchem czasu. Królem  zaś 
znachorów  został t. zw. Blue Eagle (niebieski 
orzeł), k tó ry  zdobył wuelką fortunę, zjednał so­
bie liczącą se tk i tysięcy publiczność i sprzeda­
je miljony flaszek z  czarodziejską miksturą wła­
snego wyroou,j lecząca wszystkie choroby, u- 
zdraw iającą chorych i słabych. Blue Eagle jest 
dzisiaj po tęgą w- S tanach Zjednoczonych.

A  zdobył sobie publiczność am erykańską 
dzięki tomu. że pierw szy z pośród znachorów 
ocenił i Zrozumiał doniosłość rad ja dla celów  
reklamy 1 werbowania pacjentów. Zainstalowa­
nie radjow ej stacji nadaw czej w ym aga w  Amc

ryee wielkiego nakładu pieniędzy. Niełatwo jest 
żuto otrzym ać licencjo na otwarcie stacji. .Aio 
spryciarze po trafią  sobie poradzić. Po-ługujac 
się hasłami 1 długościami fali stacy j należących 
do am atorów , m eldują sio oni pod nazwiskiem 
jakieg-nś inżyniera, k tó ry  jest posiadaczem  le­
galnej licencji. Inni *imw stosują, odmienny 

trick: w ynajm ują mało stacje nadaw :zo na pr.j 
w'incji po cenie 20 dolarów  za godzinę. W  ciągu 
tego czasti nadają swojo kom unikaty reklam o­
we, polecają swoje środki lecznicze, adresy, 
ceny porady.

Znachorów, udzielających porady lek ar­
skiej i reklam ujących swe ..niezawodne" środki 
lecznicze przez radjo. liczą obecnie S tany  Zje­
dnoczono tysiące. T ak ; znachor zw raca się do 
słuchaczy z nrośbą i radą. aby nadesłali pod 
adresem stacji nadaw czej zapytan ia i prośby ■> 
porady —  załączając p rzy ton  1 dolara na ko­
szty. Odpowiedź i porada zostaną udzielone 
przez radjo  następnego dnia po otrzym aniu za­
pytania. N iektórzy ze znachorów zajmują, się 
przy tern przepowiadaniem  przyszłości, udziela­
niem zbawiennych rad etc. T mają powodzenie. 
Naiwnych nie brak w Ameryce. L ekarstw a swo-

Podręcinlfc prawd 
Uan&filanego.

R ł  Franciszek Baczkowicz C. M. Dr., Prawo 
Kanoniczne. Podręcznik dla duchowieństwa. 
Tom I.. wyd. drugie. Przejrzał i uzupełnił ks. 
Józef Baion C. M. Kraków 1933. Str. XIII. 

+  1 nlb +  589. Cena 15 zł.

Pierw sze w ydanie tego  dzieła z r. 1923/21 
spotkało  się z uznaniem , czego probierzem by­
ło w y czek an ie  nak ładu  w przeciągu pięciu 
ła t. Zapewne trudności finansow e nie pozw.ołiły 
Zgrom adzeniu Księży M isjonarzy dokonać wezn 
śniej ncw ego w ydania. Nie łatw o bowiem jest 
dzisiaj zdobyć się n a  ta k  poważmy w 'ydatek. 
Śmiało jednak  możpmy stw ierdzić, żo w artość 
now ego w ydania „Prawa, K nn.” zapewnia n a ­
kładcom  iuJem nizację.

Świeżo wydamy tom  I. „Praw a kanoniczne­
go", opracow any przez ks. dra Józefa Barona 
O. M., p rzedstaw ia sie już i na zewnątrz nader 
korzystn ie. D ruk bardzo w yraźny, różnorakiej 
w ielkości, daje dziełu w id k ą  i milą przejrzy­
stość.

T reść tom u I. ta k a  sam a, jak  w pierwszym 
w jd a r it t-  ATsstęp ogólny o prawie, źródła praw a 
(kanon eztiego powszechnego i pok-kiego. lite ­
ra tu ra , t r a k ta t  o Kościele i jego stosunku do 
Państw a i po  innych Teligij. W części szczegó­
łowej poda.n^ w ykład L księgi Kod^k.ui praw a 
kan. o p raw id łach  ogólnych i Ik  k->ęg'i o pra­
wie osobowem wraz z trak ta ta m i z ILT. księgi 
a k a jd a ń s tw it  i o beneficjach. Sumienne opraco­

w anie tej treści w  nowem w ydaniu podnosi 
znacznie w artość naukową, dzieła, nie zmniej­
szając w artości praktycznej.

W  stosunku do pierwszego w ydania spo- 
st.rzegamy w  drugiem znaczne i to  dodatnie 
zm iany, zw łaszcza w- pierwszej części. Pogłę­
biono tu  wiadomości ogólne o prawdc (str. 1 — 
16); pomnożono w ydatnie lite ra tu rę  praw a kan. 
i uzupełniono dziełami najnows/.cmi (str. 16—  
23).

Zastosowano powszechnie przyjęty podzbł 
źródeł na źródła istnienia (i-sislomlij i źródła 
poznania (cegno^cendi) w miejsce podziału na 
ŻTÓdła pkane i łiiopi-aim. 'Wobec tego i w y­
k ład  o prawie zw czajowem pr/.cuiesiono ze 
Źródeł na właściwe miejsce, do L księgi Ko­
deksu. Dodano taż ogólno wiadom ości o Corpus 
turis G irilis. Pomnożono wiadomości o zbio­
rach praw a kan.: oddzielono lepiej niż W; piorw- 
szem w ydaniu zbiorv sfałszowane od prawdzi­
wych (slr.óf) i nastó ; |!0]>rawiono iłia rak te ry - 
v«tykę kolekcji św. łw oua z ( iia rircs , tak zw. 
eollcetio fripartita  fcśr. 56); lepiej wvsz<>7.e- 
góilnioin wiadom ości o  Cnrpns inris Uan. (str. 
<15—76?). Pobicie prawo kam miezne. zbiory i 
litera tu ra , uwzględnione zostało w drmriom 
wyd. ob-zornicj niż w jiierwszem (str. 77 : nasr.; 
20 i m ut.k

Niokt‘tne. wywody skrócono, -tu prawda. ct>. 
o stosunku Kośeiuia do PańsU ra. Trzeba je ­
dnak  przyznać, ż.c zrobiono to uiiucjetnie tal:, 
że to sk łócenie jest w łaściwie skondenzowa- 
niem.

w ykładzie pozytyw nego praw a kanonicz­
nego podnieść należy jasność, p rosto tę  ; ści­

słość. U staw y przedstaw iono wiernie i wyczer­
pująco. Z zadowoleniem zaznaczamy, że ks. B. 
nie poprzestał na samem pozytywneru przedsta­
wieniu ustaw y, lecz W wmlu w ypadkach k ró tk o  
i treściw ie zaznaczył dyskusje  kanonistów , up-
0 ogłoszeniu ustaw y  (str. 148), o potrzebie zgo 
dy  lub rady pewmych osób do ważności ak tu  
(str. 205), o jakości w ładzy, otrzym anej przez 
w ikarjusza gen. n a  m ocy m andatu specjalnego 
(sbr. 424) i t. d.

IV spraw ie ustalenia term inologji pokkicj 
kanenieznej w idzimy w omawianem dJHjpe 
znaczny krok ciaprzóil. \y  Kzczególnosci jmd- 
kreślinn" śmiał) i pow rót do w y­
razu aniepr.-fwidłow&ść" (irrcgularitas) w trak ­
tacie o kapłaństw ie, a porzucenie w yrazu „w a­
dliw ość". wprowadzonego przez Rittncira. nie­
wiadom o T a  jak ją j podstaw ie i używ anego 
przez niektórych kanon?,słów polskich. ( R e g u -
1 n =• prawidło; wioć i r r c g u 1 a r i r a s =  n?e- 
praw idlow ość).1- '

Fewną niedogedność dla czytelnika, stano ­
wi w nniawianeni dziele rozbicie m aterii 6 kon­
kordacie (sir. 92— ind) i o njwowac.1T Polski zp 
Stolicą, \post. j0<(r. 81 -  82: 121— 133): łagodzą 
ją jefinak do k la ln e  i w-yraźne rwłsilaeze.

,'zkor|;r. że przy omawianiu artyku łów  Kon­
sty tucji Polskiej, zapew niających woluofń 
-/.wiązkom roluri}nv.n ''str. l o9._.1o0), ule wsr.o- 
mnia.l ks. dr. R. o ustawm z 16 sierpnia 1923 r. 
o rozporządzeniu Prezi denfa R znlitej z 22-go 
■kwietnia 1927 r. i o ro d rz .  Min. Pracy i Onieki 
Spoi. z 23 listopada 1927 r. (o opiece -połecz- 
nej). Rozporządzenia tc  nrzez ustanow ienie 
kantro li państwowej nad slow arz) szeniami

jo oddaj? znachorzy w kom i? drobnym aprze-
iławcom po m iasteczkach, po walach, odgtępu- 
jao pewien procent za sprzedaż cudownych le­
ków.

Ale to jeszcze nie w szystko Pomysłowi na- 
bicraeze organizują np. L ot& je fantow e, obiecu­
jąc  prostaczkom  w ygranie cennych fantów, 
np. au ta, trak to ra , apara tu  radjow ego, fu era 
i t. p. R eklam a lo terji przez radjo dociera dn 
n a jla lszy ch  zakątków  Stanćiw i  sk łania naiw- 

| nycli do nabyw ania losów.
I Około 300 prywatnych stacyj nadawczych 
I o sile 50 wattów istnieje w  Stanach. Możność 
j w ynajęciu apara tu  za 20 dolarów-, uzyskanie 
zarobku za wynajęcie na godzino stacji, nęci 
wiciu poąiadaezy radja.

W ładzę sta ra ją  sio wałczyć z (cm złem. Ale 
choć stacjom kontrolnym  i podsłuchowym u d a ­
je Kią często stw ierdzić źródło tego rodzaju re­
klam i husinesshi. w rzadkich tylko w ypadkach 
można złapać podszywajticago sio pod cudzą 
firnie i nazwisko znachora, gdyż zm ieniają oni 
co k ilka  tygodni stację, aby zmylić czujność 
władz. To te/, jajSflg) dolarów  płyną n ieprzer­
wanym potokiem do kieszeni zręcznych, i  pn- 
niyslowy-.h rab ieraczy . reklam ując.rrh i poleca­
jących gorąco ..niezaw-tdneTjjśrndki iut porost, 
włosów, na kainienip żółciowe, nurclyzm . reu- 
m a t’. /.ni. noiirastcnip. niepowodzeńia życiowe 
etc. etc.

Hcwizą husincssmcnćw- ..znachorstw a per 
ra8j0*! jest: złoto zna idu je sic w- powietrzu, trze 
hą. js  i.tłko m agnetyczn prr.) e;r.gnać. Or.
■utpiaii '■■■im.naiiiiwiu

t .

Pierwszy sukces m ss?cH  SŁerniierzy 
w Budaiieszcie.

Grupa czolnwyol s/.crmicrzy polskich, bawiąc* 
na treningu [irzcilolimpijskini w llmiapeszcie ro­
zegrała mecz dnizi uow’v 7. zawndnikaini klubu 
BAG, uzvskujac \vvsckis zwycic.siwo w stosunku 
16:9.

Szcnnierzo polscy startowali w barwach W is5, 
bcgji.

Hans Stuck startuje w wyściq 'i 
ckreżnym Lwowa.

Doroczne autoinobilosvc i motocj klowf wyśr’g1 
okreżuo jia trójkącie ulic Lwowa o nagrodę Pazia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, odbędą sic w tym 
roku w- dniu 19 czerwca w czasie Targów Wscho­
dnich.

Wyścig clhędzie się w kategorii wozów wylaii- 
gowyćh ćca 2ftu kim.) i sportowych (ca PtP kim) 
przy syspólnsin stan ic. Mdlzielnio cdb, izm . się 
w yścig motocyklow y z udział a 11 zawodników-' za­
granicznych.

Tdział w wyócigu zapowiedział już zeszłorocz­
ny /wycięz.ca. znakomity kierowca Haas Stuck. 
Bpodziew'»m jest przyiazd ponadto takich 1 - -  
rowców. jak: Morgcn. Jellcn, Kelnnidt. Nada. lir. 
Ziohy i t. d.

Ostatnie wyniki lekkoatietyc?ne źapranica
W odbytych ostatnio zawodach lekkoatletycz­

nych na, boiskach zagranicznych zanotować warto 
wyn i ki na stępujuwe:

' Wo Florencji. 1.500 m. — Bęocati 3:n!t 1- soft',, 
biflg z przeszkodami na 3.000 mir. — Rartolini, 
Olsh.d sck. — nowy rekord wioski.

W meczu, dwóch uniwersytetów amer} kań: kich: 
Stanford i Kalifomja padły micdz.v innemi wy­
niki:

.100 j 200 y. w \graf Kicsel w czasach 9.6 i 21.1 
sck. Biegi rui. 440 i 880 y. wwgrał Eastman wy­
nikami to 7  i f:58.S sok . W dycki. osiękg-na.l La- 
bordo 47.3Ś mtr. \T kuli — Gray 15,36 mtr. 77 osz­
czepie — Gray 60.79 mtr.

W l,os Angeles skoczek Grahet osiągną! w sko­
ku o tyczce 417 ctVn_ a Barber skoczył wdał 749 
cmt

W Aunapolis Legare rzucił oszczepem 63/57 
mtr. {'*

i t. d., k tórych cele należ? do zaka-e«u opieki 
-połeczuej, w znacznej m ierze krępują swobo­
dę Kościoła w działalności oświatowej i dał ro- 
czyiiiuej i bardzo się godzą z praw am i Kościo­
ła, zaw artem i w kan. 1375, 1381; 685 i 691. 
Kodeksu prawa kan.

Zdanie ks. dr. B. przy objaśnieniu KtiJW 98'J 
i 991. § 2. o w skazyw aniu  liczby utepra wutł >- 
wości z procuratio  abortms, uważam y za zbyt 
surowe, gdyfż ani autorowio (porówn. A'er- 
meersch-Crcusen, Priirnmer, Grabowski, Tlil- 
ling, R ans —  do cyt. kan.), a,ni sam prawo- 
daw ca tak  dalc l o nie idą.

K w egtja ta  zresztą w omawianenn tu ta j dz:o 
le w ygląda jakby —  nicdoclągnkda (poir, str. 
237. 246 i 254). n  f»{ ^  :, |S  _tr

Za lajpsus calami uważać m.oż.iia wyrażemo 
na str. 570 (Nr. 8.12, 3): „Trybunał... w yda 
większością głosów w yrok w ydalenia” . Prze- 
eież. w yrok moż.o być wryijhny i jodnoni) ślriie. 
Zreszlą, w ’ a,n. 665 tych  wyrazów ..większo­
ścią. głosów" niema.

W skazane przez nas ostatn io  niedociągnię­
cia. względnie przeoczenia, t1'0 zmniejszaj-f 
wielkiej w artości i naukow ej prafatycznąj 
dzieła. R zetelne oprae-owanio tak  w części hi­
storycznej jak  i w części pozytywnej, przejrzy­
sty podział, dokładne odsrłacze, obfita liter,t- 
S&rr, bardzo sta ranna  korrok ta , w szystkie 
przym ioty polecają działo i^ko wzorowy pod- 
rccznik i do studjum  pm w a kan. i dn (korzysta­
nia z niego w p rak ty ce  praw nokanonicznej.

Kraków, dnia. 28 kw ietnia 1932 r.
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t o  s h g c ń a i
¥v J ira^ o T P ie .

S o b o t a  30: św. Katarzyny z Siisienny- f
N i e d z i e l a  1: św. Filipa i św. Jakóba ap, 
N i e d z i e l a  1: wschód słońca o godz. 1.37. za­

chód o godz. 19.18. "

CHW ALCIE ŁĄKI UMAJONE. Miesiąc ranj 
poświecony jest czci N ajśw iętszej Marji Ranny, 
Którą, hidneść polska zowie K rólow ą Korony 
Eolskiej. T oteż przez cały ten miesiąc odbyw a 

-się w kościołach pełno uroku  i poezji nabożeń­
stw o zwano majowem. P rzy  pięknie ozdobio­
nych kwieciem i zielenią ołtarzach, gdzie w i­
dnieje postać N iepokalanej i p rzy  przydrożnych 
kapliczkach —  skupiają sio przez ca ły  miesiąc 
rzesze wiernych, sław iące w L itanji Loretań­
skiej Imię Maryi. —

Nabożeństwa majowe rozpoczną, się dziś w 
.sobotę; w  kościele M arjackim celebrować je 
bodzie ks. infułat K ulinowski —  a  kazania

Zmiany w szkolnictwie powszechnem
w roku szkolnym 1932/33.

przez cały m iesiąc w ygłaszać bodzie ks. Slaich
na lem at Królewskie Miasto Marji.

ZMIANA W SEK RET AR JACIE PREZY- 
DJUM MIASTA. 1’. F ranciszek S trasik, radca 
magistratu krakow skiego, d ługoletni sekretarz 
Erczydjum m. Krakowa został przeniesiony da 
miejsKicgo urzędu ewidencyjnego. Miejsce rad­
cy Strasikn obejmie da. la  m aja br. Dr. Tadeusz 
Piotrowski.' em erytow any podpułkow nik, były 
dowódca a Dyonu samo.diodowego w K rako­
wie. a ostatnio referent k  biurze propagandy 
m. Krakow a.

KEMENEROM NA ZNOWU ZASADZONA. 
Z asądzona przód k ilku  tygodniam i na trzy 
m iesiące aresztu  za na leżen ie  do n ie leg a ln e j 
o rgan izac ji, M arja K einpncrów na , h ig ien is t­
k a , s ta n ę ła  znow u w czoraj przed sądem  gro­
dzkim . Tym razem  została ona oskarżona 
p rzez p. K azim ierza Brzecliow skiego i p. 
W ando Znbalew iczow ą o obrazę  czci. P o n ie­
waż K em pnerów na n ie  po trafiła  p rzeprow a­
dzić dow odu p raw dy , przeto  sędzia Jan ick i 
zasadził ia na trzy  tygodnie aresziu.

LOSOM’ANIE XIV. 4% POŻYCZKI KONWEB- 
SYJNEJ s t u l .  KRÓL. M. KRAKOWA z  R 1925 
odbędzie się w dniu 2 maja b. r. o godz. 10 rano, 
w sali posiedzeń Magistratu.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nastę­
pujące ceny: mleko mezbieiaoe 1 litr 2" -30 gr; 
śmietana kwaśna 1.10—1.60 zt: ser zwyczajny 1 
sg  70—90 z : ‘, masło deserowe 2,CO—3 80 zl; zwy­
czajne 3—3.10 7.1: jaja Świerże sztuka 6—7 gr: bu­
raki ćwikłowe 1 kg. 10—15 gr; cebula 70 -Ki gr; 
pietruszka 35—-10 gr: rombarbarum 2—2.20 zl; sa­
łata sztuka. 25— 10 gr; selery 1 kg. 40— 15 gr; ogór­
ki sztuka 0.70— 1 zl: ogórki 1 kg. 3—4 zl; jabłka 
kompotowe 0.80—1.20 zl; slotowe 1.10—1.80 zl; 
kury sztuka 3—G zl; kurczęta para 3—5 zł; karp 
żywy 1 kg. 4.50 zl: szczupak 5.50— fi zl; liny 8 — 
3.50* zl: wiślane drobne 1.80—=> zl.

OSZUST. Organa policyjne aresztowały Jana 
Marca (lat 39\ za szereg oszustw. Marzec przed­
stawiał sio jako agent Towarzystwa Ubezpieczeń, 
leh lako kmitrolor Kacy Choy, < h i pod płaszczy­
kiem tych godności zachodził do mieszkań, kra­
dnąc co mu weszło pod ręko.

RZUCIŁ SIE POD TRAMWAJ jadący przez. 
Mały Rynek 2 U] et ni Stefan .Batko, robotnik, nie 
doznał jpduak żadnych obrażeń, gdyż motorowy 
zdołał zatrzymać wóz na czasie. Powodem roz­
paczliwego kroku była zawiedziona miłość

R E P E R T U A R  T E A T R U  'SUOF A rK IE G O
Sobota: .-Żółta rękawiczka” fprcmjera. —- no­

wość — gość. występy K. Jmioszy-Stępowskiego'.
Niedziela po południu: ..Ulica11 (staraniem T. 

U. R. — eony zniżone).
Niedziela wieczór; ..Żółta rękawiczka” (gość. 

■występy K. Junoszy-Stopowskiego).
R E P E R T U  AR »- i n u T E A T R Ó W .

ŚWIT: ..Chata. Wuja Toma“.
AVANDA: -Godzina z tobą“ OL Cheralicr, 

Jeanet-te Mac Donald).
• APOLLO: „Jej Ekscelencja miłość” (Anna 
Bella’;.

SZTUKA: ,,Kapitan Waldan” (Gary Cooper).
BAGATELA: „Kochanka z Tahiti” (C. Monte- 

negrol.
ADRIA: „Światła wielkiego miasta” (Oh. GUa-

plitO. i » i
SŁOŃCE: ..Asfalt” (w g). roli Bctty AmanY
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: -Port Marzen”.
UCIECHA: ..Godzina z tobą” 03- Chewalier. 

Jcanettc Mac Donald).
--------------------o -

K. JUNOSZA-STRPOWSKI \Y NOWEJ ROLI. 
świetny gość teatru krakowskiego Kazimierz Ju- 
noszn-Śtępowski zaprezentuje dzisiaj na nasze; 
scenie nową. rolę. której jeszcze nigdzie dotąd nie 
prał, a wystudjował specjalnie na gościnę krakow­
ska. W świetnie pod względem teatralnym skon­
struowano) i pełnej napięcia sztuce węgierskiej K. 
Bakonyegi‘ego „Żółta rękawiczka” odtwarza arty­
sta postać zimnego arystokratycznego klubowca, 
na którego życiu zaciążyło, przekleństwo fatalnej 
pomyłki, popełnionej przez morderstwo w poje­
dynku pod wpływem zazdrości. Partnerka artysty, 
w roli świetnej śpiewaczki operowej jCst  p. Eicl.lt-

W związku z nową Ustawą o ustroju 
ganizacji szkolnictw a, k tó ra  wchodzi w 
w roku szkolnym 1982,38, w szkolnictw ie jtow- 
szcchnem m. K rakow a zajdą, następująco zmia­
ny:

1) Z dniem 1 lipca 1032 r. obowiązek szkol­
ny zaczynać się będzie z początkiem  roku szkol 
nogo w tym  rokit kalendarzowym , w którym  
dziecko kończy siedem lat życia. Woboe tego 
zasadniczo roeżnikmm, wstępującym do szkoły 
powszechnej do klasy pierwszej w roku i 5)32 
będzie rocznik 1925.

W pisy do w szystkich klas szkót powszech­
nych na terenie ni. Krakowa odbędą się w dniu 
6 ma.a b. r. K arteczki wpisowe do klasy pierw­
szej. dla dzieci urodzonych w r. 1925. wydaje 
Biuro R ady Szkolnej Miejskiej w K rakow ie, ul. 
Podzamcze L. 1. w godzinach urzędowych od 
9—2. P r/y  wpisie rh> klasy pierwszej należy 
przekładać w yciągi metryk' urodzenia.

i or-j 2) Z dniem t września 1932 r. zostają /.nie­
życie sione wszystkie k lasy  pierwsze przy gimnazjach

państwowych, wobec tego dzieci, k tóre kończą 
klasę czw artą szkoły powszechnej, w inny za­
pisać się do klasy piątej tejże szkoły. —  \Y 
w ypadku zapisania dzieci do k lasy pierwszej 
gimnazjum pryw atnego. Skarb Państw a nie bę­
dzie zwracał kosztów  kształcenia dzieci urzę­
dnikom państwowym .

3) 7, dniem I września 1952 r. przestają is t­
nieć wszystkie pierwsze kursy państw owych 
Seminariów nauczycielskich. Za kształcenie 
dzieci urzędników państwowych we wstępnych 
luli pierwszych kursach Seminariów7 pryw at­
nych —  Skarb Tańsiwa nie będzie zwracał ko­
sztów. —  W obec powyższego dzieci kończące 
klasę siódmą szkoły powszechnej mogą sk ła­
dać egzamin do klasy czw artej szkoły średniej 
ogólno kształcącej wzgl. do szkół anodow ych.

Wyrok w procesie o znieważenie świątyni katolickiej.
Znamienne urzeczenie sędziego Dr. Krupińskiego.

W sądzie grodzkim przed sędzia.. Dr. Kru- 
fiiiUkim rozegrał się cpclog głośnej spraw y w y­
bicia szyb w kościele OO. Bernardynów7 pod 
Wawelem, w listopadzie ub. r. Rozprawo raz 
już odroczoną podjęto wczoraj na nowo. prze­
ciw dwom żydom; 18-Iein. Bernardowi Johan­
nesowi i IS-Ietn. Eugenjuszowi W indischowi. 
Obaj oskarżeni w yparli się winy. jednak zezna­
nia szoferów, k tórzy  spowodowali aresztow anie 
obli żydów, wypadły dla nich obciążające.

Na początku wczorajszej rozprawy, w7 obec­
ności eksperta z zakresu sztuki Prof. Dr. Ko­
pery, dyrektora Muzeum Narodowego, przeczy7 
tano jego orzeczenie co do w artości wybitych 
szyb w kości de i klasztorze OO. Bernardynów, 
poezom przodownik policji Sierocki opisywał 
okoliczności tow arzyszące aresztow aniu oskar­
żonych. Policja musiała w tedy silą dobywać się 
przez blisko kw adrans do lokalu harcerzy ży­
dowskich przy ul. Bernardyńskiej H . gdzie 
schronili sio oskarżeni, aż wreszcie,obecna, we­
w nątrz młodzież żydow ska drzwi o tw arła.

O. K ajetan W ojtas, B ernardyn, zeznaje, żc 
w dniu zajść, nad wieczorem, gdy wyszedł 
przed klasztor, zobaczył resztki tłum u, biegną­
ce iv ul. Bernardyńską. Uszkodzenia okien oglą 
dał w tow arzystw ie policjanta. O. W ojtasowi 
opowiadały wiarygodne osoby, będące w czasie 
zajść pod pobliskiein hotelom Iloyal. gdzie gro­
m ada dem onstrujących wybiła szyby, że wśród 
tłum u żydów słychać było groźne w ykrzykiw a

nia pod adresem OO. Bernardynów i groźby, że 
należałoby ten ,,ku rn ik” wysadzić w powietrze.

Po zeznaniach Cecylji Mondcrowej i Z-ofji 
Kozicłówny, przemawiali obrońcy oskarżonych, 
poczem sędzia K rupiński zasądził Johannesa i 
Wiodischa za przekroczenie z par. 468 (złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności), każdego na 2 
miesiące aresztu  z zawieszeniem kary  na 2 lata. 
Obaj zostali skazani za wybicia szyb w7 kośc ie , j 
lc. zaś uwolnieni od zarzutu wybicia szyb w | 
klasztorze.

W m otyw ach wyroku podniósł sędzia K ru­
piński, że należy potępić z oburzeniem staw ia­
nie na równi faktów7 wybicia szyb w hotelu 
i w kościele, gdyż wybicie szyb w św iątyni by­
ło wyrasŁnem wystąpieniem  przeciw Kościołowi, 
co mogło wywołać nieobliczalne następstw a. 
Znieważenie św iątyni katolickiej było publicz. 
nem zgorszeniem, wywołanem przez sfanatyzo- 
wanych osobników; przy jednym z nich znale­
ziono charakterystyczną, książkę pt. ..Judcnpo- 
grome-n in Russlam l”. Dem onstranci kotoliccy, 
—  zaznaczył sędzia — nie posunęli się nigdy 
do wybicia szyb w żydowskich miejscach nw . 
dlitwry. W zburzenie, panujące wówczas wśród 
ludności katolickiej, zdołali szczęśliwie uśmie­
rzyć: Książę M etropolita Sapieha przez w yda­
nie znanego orędzia oraz przedstaw iciele * ladz 
państw owych. Sędzia zawiesił wyrok obu sk a ­
zanym na 2 la ta . m ając nadzieję, że zasądzeni. 
[ T z y  ich młodym wieku, mogą się poprawić.

przed paru dniami badania w ykopaliskowe na 
grodzisku pod Piekaram i, wsi podkrakow skiej, 
leżącej na lewym brzegu W isły, naprzeciw ruin 
opactw a tynieckiego, przy gościńcu z Liszek 
do Skawiny. Badania te prowadzi -dr. L cńczrk  
przy pomocy m gra Jam ki. Odkopywaniem gro- 
dziska zajętych jest 10-ciu robotników  z Pie­
kar.

Badacze wczesnych dzic-jów Polski oraz poi- 
scy pn-Iiistorycy już od dawna interesow ali się 
grodziskami, znajdującym i się pod Tyńcem I 
Piekaram i. O grodzisku tynieckiem  mamy je­
szcze wzmianki historyczne, natom iast o "g ro ­
dzisku pod Piekaram i historja nie mówi nic. W  
porównaniu z wielkiom grodziskiem tynieckiem , 
zalesionein, należącym  dziś do biskupstwa k ra ­
kow skiego, grodzisko pod Piekaram i jest małe, 
odkryte, zamienione dziś na pastw isko, co zde­
cydowało o wyborze tego grodziska na pierwsze 
badania. Dotychczasowe rozkopy w ykazały, że 
znajdow ał się tam  gród obronny z podwóinemł 
wałami, za ktćrem i mieściły się zabudowania 
gospodarcze, a w górze na skale siedziba pana 
grodziszcza um ocniona potężną wieżą. Dziś z 
zabudowań zostały ty lko  podkłady kam ienne, 
węgle i przepalona glina po pożarze k tóry  z n i- ! 
szczył całe grodzisko.

Badania pod Piekaram i, to pierwsze prac* 
z togo zakresu w okolicy Krakowa, nic też 
dziwnego; że już teraz budzą silne zaintereso­
wanie w kolach uczonych a naw et i szerszej 
publiczności.

Krakowscy autorzy w teatrze m. im. J. Słowackiego
K. Ił. Rostworowski — Antoni W aśkuwskj — Konstant}' Krumlowski.

R e p ertu a r  m iesiąca m aja w  T ea trze  m. 
im. .T. S łow ackiego pośw ięcony będzie p raw ie  
wyłącznic sztukom  au to rów  krakow skich . 
Naczelne m iejsce wśród nich zajm uje z natu­
ry  rzeczy ostatni u tw ór la u re a ta  nagrody 
państw ow ej. K aro la H u b erta  R ostw orow skie­
go d ram a t „U  m ety” , zam ykający try logię 
dram atyczną ,,N iespodzianki” i ..P rzepro- j 
w adzki”. Ze w zględu na d łu g o le tn ie  przyja­
zne sto sunk i z tea trem  poznańskim , au to r je­
szcze w jesien i oddal p raw o  p ierw szeństw a 
w ystaw ien ia te j sz lak i P oznaniow i, za zgodą

d zie je  Polski. W  sztuce w ystępuje tró jca n a­
szych poetów  rom antyzm u i szereg  historycz­
nych postaci epoki.

T rzecią p rem jerą , k tó ra  w K rak o w ie  obu­
dzi n iezaw odnie najżyw sze za in teresow an ie, 
będzie K onstan tego  K rum łow sk iego  „K ró lo ­
w a Przedm ieścia” w przeróbce inscen izacy j­
nej, dokonanej przez dy r, T. Trzcińskiego, 
przy w spółpracy  lite rack ie j jednego  z lite ra ­
tów. p ragnącego  zachow ać incognito. Dyr. 
T rzcińsk i poszedł w  sw ej p rzeróbce zupełn ie  
innym  torem , niż L. Schiller, zachow ując

_ p.
równa, inno ważniejsze rolo w sztuce, przygoto­
wanej reżysersko przez p. AV. Nowakowskiego, o d ­
twarzają  ’pp-‘- Drohocka. Burnatowicz Fabisńk, 
Uimmsk-i, Kułakowski. Miohajak, Modrzewski, 
Staszewski. Szyndler. Turski Wroński i in. Sztuka 
Bakonyegi‘rgo powtórzona będzće ju lm  wieczorem 
i w poniedziałek, potem zaś od środy codziennie- 
Jutro po południu przedstawienie, zakupione przez 
T. U. Tb: .Ulica”. W przygotowaniu sztuka Waś- 
kowskieiro ' p. L .-Makryna”. która będzie debiu­
tem teatralnym znanego literata.

PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE W DNIU 
3-00 MAJA. Teatr krakowski wystąpi w dniu 
Śnięta N a r o d o w e g o  3-gn Maja z dworna przedsta­
wieniami: popołudniowe dla młodzieży szkolnej, 
po cenach najniższych, wy poluj wznowienie ko- 
nW ji Fredry ..Damy i liuzary”. uroczyste wie­
czorne natomiast opera narodowa Stanisława Mo­
niuszki ..Straszny dwór”. W przedstawieniu wia-

T e a tra  k rakow sk iego , k tó ry  bezpośredn io  po | w m ożliw ie najszerszej m ierze tek st orygi­
nalny. w7 k tó ry  w prow adzono tylko pew ien 
bardz ie j now oczesny porządek  d ram aturg icz­
ny. Poszczególne obrazy rzucone są na sp e ­
cyficzne k rak o w sk ie  tło. obchodu i la jkon i­
ka. M ałego R ynku przed zn iesien iem  s trag a­
nów. d a le j sean su  Zielonego B alonika, przy- 
czeni zastosow ane b ęd ą  ruchom e dekoracje . 

-----------o q o ------------

Badania archeologiczne w Piekarach
pod Krakowem.

Odkrycie resztek grodu obronnego.

Polska A kadem ja Umiejętności rozpoczęła

p rem jerze  przystąp ił do realizacji sztuki.
Jeszcze przed tą  sensacy jną p re m je rą  od­

będzie <?ię deb iu t tea tra ln y  au to ra , znanego 
zaszczytnie z działalności na innych polach 
literack ich , p. A ntoniego M aśkow -kiego, k tó ­
reg o  d ram a t p. t. ,,Mekry.ua” będzie najb liż­
szą now ością sceny k rakow sk ie j. Ten poem at 
d ram atyczny, nadzw yczaj pochlebnie oceniony 
przez k ry tykę  lite rack ą , osnuty je st kolo ta ­
jem niczej postaci M atki M akryny M ieczyslaw- 
sk io j i jej fa ta ln e j roli. od eg ran ej wśród emi- 
g racjj polskiej w dob ie  rom antyzm u. Autor 
k rakow sk i p rzedstaw ił dem oniczną m niszkę 
w per.-ipeklywie h istoriozoficznej, jako narzę­
dzie elem entu  Zła, w alczącego z p ie rw iast­
k iem  szlachetnego  idealizm u, poprzez cale

Wjstąpy p, Jadwigi Zaklickiej 
w Poznaniu.

Ulubiona i bardzo ceniona arty stka  sceny 
naszej, p. Jadw iga Zaklicka, k tórej św ietne 
kreacje w „Ifigcnji” i w „Egm oncic” niedawno 
podziwiał Kraków tea tra lny , została obecnie za­
proszona na gościnne w ystępy przez dyr. 
Szczurkiewicza do poznańskiego T eatru  Pol­
skiego. P. J . Zaklicka w ystępow ała już go­
ścinnie w7 zeszłym roku na scenie poznańskiej, 
a największym jej sukcesem —  jak  o tem p i­
sała prasa — był w ystęp  w ..Rozy7’1. Obecne 
w ystępy jej rozpoczną, się jeszcze w  okres;e 
Targów Poznańskich. Znakom ita artystka  roz­
pocznie w ystępy w  lekkiej komedjj angielskiej 
..Dziewczyna i hipopotam ”, znanej także ze 
sceny krakow skiej.

Po w ystępach poznańskich rozpocznie p. 
Zaklicka gościnne w ystępy w teatrze w Byd- 

[ goszczy.
J a k  słychać- p. .T. Zaklicka od przyszłego

sezonu opuszcza scenę krakow ską.

7  v w i •. n n M rw v u  I KOMUNIKATY
W KOŚCIELE MARJACKIM począwszy od so­

boty 30 b. rn. prz.cz cały miesiąc maj odprawiać 
się będą nabożeństwa majowe o godz,. 7 wieczo­
rem. w czasie których kazania na temat: ..Kraków, 
królewskie miasto Marji”, głosić będzie ks. kapp- 
lan Wł. Slaieh. Pierwsze uroczyste nabożeństwo 
majowe odprawi Ks, Infułat Dr. Józef Kulinowski.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę 
dnia 1 maja w czasie Mszy św. o godz. 10. w y­
konają utwory religijne Kazimierz Rv barski 
fskrz.ypce). Józef K oba (śpiew), przy organach 
Krzrsztof Borzedowski.

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w nrdzielę 
1 maja podczas Mszy św. o godz.. 12-tej. 7-hór mę­
ski Symfonia pod kier. p. Prof. T. Czapli, odśpie­
wa szereg pieśni religijnych.

nowski i Mazanek, oraz pp.: -Climiei-Tryczyńska. 
•Taworzyń-ka. Bodnieka. WińiiCwska Kruszewski, 
Mazurek, Woźniak i in. Celom uprzystępnienia, 
najszerszym sferom wzięcia udziału w uroczystym 
przedstawieniu, bilety dla władz i urzędów nie' bę­
dą rezerwowane, zaś przedsprzedaż ich dla szero­
kiego ogółu już sio rozpoczęła.

Poniedziałek: ..Żółta rękawiczka” (gość. wy­
stępy K. .1 uno-zv-8tepowskiogoY

WANDA W LRMIŃSKA. znakomita śpiewaczka 
dramatyczna, która dla swej ntistftow skej sztuki 
śpiewu, fenomenalnego głosu i 2tv  aktorskiej, 
ostatnio zagranicą odniosła niebywały -wkees ar­
tystyczny. wystąpi w niedziele 1 maja' b. : w S ta­
rym Teatrze.

KINO MUZEUM wyświetla w sobole o godz. 
fi-toj i w niedzielę o godz. 3. 5 i 7 film p.’t..: ..'kal­
ka Fred 'Thomsona z Elmo Lincolinem” — w7 Bl­
inie tym występuje koń „Srebrny Jastrząb”. Po-

caornem wystąpią pp.: Szymouowicz, Stef, Roma- nadto dodatek i w'esoła kom od ja.

f B R Y L A N T Y N Y  —  F IK S A T O IR Y
— OLEJKI d© w ło só w  I w a só w  —
— SIA T K I do w ło só w  i w ą só w  —

p o J e c a  w  w ie lk im  w ybory ,© :

O r o g e r ja  — P e r fu m e r ia  — S k ła d  a p te c z n y
K r a k ó w ,

u l. W iś ln a  6

%

S t e f a n  H Y Ł £im . ś w . T e r e s y

Telefon 138-09

S ta łe  n a  s k ła d z i e :  perfumy, wody kolońskie pudry, (także na w7agę), mydła, kremy, 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty <1o zębów, puderuiezki, farby do 
włosów, gąbki i’ rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki,  wody mineralne.

\ n  p r o w in c f c  o d w ro tn i©  z a  z a t ir z e n ic m . J
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Z y c i e  g o s p o d a r c z e .  D l l Ś !
Powiaty morskie. wkinotiatrach

R ada m inistrów  uchw aliła ostatn io  rozporzą 
Szcnie  w spraw ie pow iatów  miejskich, ujedno­
sta jn ia jące  dotychczasow e przepisy w  tej dzie­
dzinie. Rozporządzenie to rozgranicza ściślej 
kom petencje starostów  grod-zkich w wojewódz­
tw ach  poznańskiem i pomorskiem. oraz Lwowie 
i K rakow ie. W reszcie rozporządzenie ustana­
w ia s ta rostę  grodzkiego w Poznaniu, przekazu­
jąc  mu część agend powiatowych władz admi­
nistracji ogólnej.

„Dobrowolne" składki sanacyjne 
na kolejach.

Pomysłowość sanacyjna w narzucaniu praco­
wnikom państwowym, uzależnionym względami I 
slużhowymi. różnych opłat i danin jest nicwyczer- ; 
pana,. Ostatnio władze kolejowe rozesłały okólnik 
do podwładnych funkcjonarjuszów o utworzeniu 
nowej organizacji pod nazwą ..Rodziny kolejowej".

Wśród celów tego nowego stowarzyszenia na­
rzuconego z góry. figuruje m. in. samopomoc hu­
manitarna (która już jest zorganizowana i rozwija 
się pomyślnie wśród pracowników koleji), dalej 
popieranie orkiestr, chórów, organizowanie wycie­
czek i t. d. Onłaty członkowskie wynosić mają 
od 10 gr. do 5.10 zł. miesięcznie. Członkostwo jest. 
jak zaznacza okólnik. ..dobrowolne11, równocześnie 
jednak poleca tenże okólnik naczelnikom wszyst­
kich urzędów kolejowych, by treść odezwy podali 
,,pouczająco11 do wiadomości personalu i' „zachę­
cili go cl o podpisywania deklaracyj“. Zadeklaro­
wane wkładki mają być potrącane przy wypłacie 
poborów wraz z narzuoonerm już poprzednio kil- 
ku7łotowem.i składkami na. różne c< le. W okólniku 
wyrażono nadzieję, że ..akcja spotka się z pr>- 
w^zeehnem pnparciem pracowników w zrozumie­
niu interesu ich i ich rodzin, tcmwiccej. że od 1 
maja ustają, świadczenia pracowników na pomoc 
bezrobotnym".

Na zapoczątkowanie d.ułałności ..Rodziny ko­
lejowej" przyznał zarząd kolejowy subwencję m  
razie 7.750 zj., a ..przydzielone fundusze z innych 
źródeł f?!) uzupełniają tę kwotę do około 20.099 
złotych".

Jak  widać, potrzeba dużo gotówki na wysyła­
nie orkiestr reprezentacyjnych na różne koncerty 
i konkursy.

> „UCIĘCIU 1 „WANDA D ziś !,!

GODZINA Z T0DA
Niezapomniane kreacje stwarzają 
ten za którym szaleją kobiety

Najpiękniejsza,
najrozkoszniejsza

Najweselszy, najpotężniejszy twór tytana reżyserów ERNESTA LUBITSCHA.

MAUR! CE CHEVALIER 
J E A N E T T E  MAC D O N A L D

Przecudną m uzykę sk om p onow ał O S K A R  S T R A U S S .

A rcydzieło pikanterji, hum oru, muzyki — komedja 
o której cały św iat wyraża się z największym zachwytem.

Godzina z Tobą — to nowy triumf Paramounta!

Wskaźnik 66*5
W Krakowie nadal najwyższe z pośród miast polskich

koszty żywności.

F I S H A R M O N J E
S Z K O L N E
„ K I i h H i Y
długość 1 m 

n m M  0.52 id 
wysokość 1.12 m 
T o k t a w o w e  
s y s t e m  a m e r y t .

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Z ł .  6 5 0 .—  
poleca Skład fortepianów

W Ł A D .  B O L O Ń S K I
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34.

Ceny zboża i mąki.
Kraków 29 kwietnia. Giełda zbożowa podaje 

następujące notowania: koniczyna nasienna, czer­
wona atest. 220—250, nasienna czerwona bez ka- 
nianki 200—220 mąka pszenna okr. krak. grysi­
kowa 53—5. 45 % 52.50—53.50, 60 % 50—51, mąka 
żytnia, okr. poznańskiego 65% 47—47.50, ryż K 52 
63.13zl.. K 53 61.33 zł., K 54 58.73 zł., typ 711 — 
44.93 zł.

Tendencja spokojna — dowozy małe.

Giełda krakowska,
Kraków 29 kwietnia. (PAT.), Giełda bez no­

towań.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 29 kwietnia. Dolary: 8.89 i pól, 8.91 
f pół 8.87 i pół. Dewizv: Holamdja 360.15. 362.05, 
360-15; Londyn (32.50. '32.45). 32.63, 32.31: Nowy 
Jork  telegraficznie 8.90. 8.92. 8.88: Paryż 85.08. 
35.17, 34.99; Praga 26.37, 26.43. 26.31; Sztokholm 
164.75, 165.57, 163.93; Szwajcaria 173.10. 173.53, 
172.67; Włochy 45.90, 46.13, 45.67; Berlin pry­
watnie 212.00.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 73.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 88.75 — 4% inwe­

stycyjna seryjna 96 — 4% dolarowa 49—48.25 — 
48.40 — 7%' stabilizacyjna 51.37—53.50—51.5G — 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU,
Zurych 29 kwietnia. Paryż 20.2914. Londyn 

18.81, Nowy Jork 5.1514, Belgja 72.15. Włochy

Musimy powrócić do kw estji cen artykułów  
żywności w m iastach. Je s t to bowiem spraw a 
jakgdyby pozostaw iona na nboczu, przem ilcza­
na, a jednak w tych groszach, k tó re  ludność 
miast, w ciężkich dzisiejszych chwilach, przy 
tak  silnie zredukowanych dochodach musi nad­
płacać na każdym  kaw ałku otrzym ywanego nr 
ty tu łu  spożywczego i to bez żadnej uzasadn ia, 
nej przyczyny, sk ładają sic razem na sumy. 
które jako haracz opłacane są pośrednikom .

\Yioś ugina się pod ogromem trudności, .ja­
kiż zwaliły się na nią w postaci niskich eon 
płodów rolnych; jak  z obliczeń w ynika, cało­
dzienny zarobek dorosłego członka rodziny na 
wsi w ynosił w roku gospodarczym  1929/30 —  
dosłowmie 12 groszy! Za sprzedane produkty 
otrzym uje chłop polski kw oty  takie, że zmu­
szają go do skrajnego  obniżenia skali życia — 
a równocześnie, koszty żywności w  miastach 
uporczywie trzym ają się w ygórow anego po­
ziomu.

Mamy znowu w ręce ze sz y t. ,.  W iadomości 
S tatystycznych" z obliczeniem w skaźnika ko­
sztów żywności z najśw ieższego okresu — 
z m arca. I okazuje się, że Kraków pod wzglę­
dem wysokości cen artykułów spożywczych  
kroczy nadal na pierwszem wśród miast pol­
skich miejscu. W skaźnik kot-ztów żywności w 
Krakowie w porów naniu z rokiem 1927 (który 
przyjęto  za 100) wynosił w m arcu br. 66.5.

Tkzebaby do jednego ty lko Radom ia lub 
Łucka jechać, by napo tkać wskaźnik ko ztów 
żywności o parę dziesiętnych wyrższy (66.8 
i 67), pozatem w e wszystkich pozostałych mia­
stach Polski koszty żyw nośd spadły w nierów­
nie większym niż w Krakowie stopniu. Mamy 
więc W arszawę ze w skaźnikiem  64.5, Łódź —  
62.5, Kielce 64.3. Sosnowiec 63.6. Zawiercie —  
62.7,’ Lublin 63.2. W ilno 62.7. Bielsko 65.1, P o­
znań 62.5. Dla Królewskiej H uty  w skaźnik nie 
przekracza 62, K atow ic 64.1, Lwowa 61.2, Tar­
nopol figuruje ze wskaźnikiem  żywnościowym 
60. Drohobycz 59.5 i t. d.

Na ten ogólny rezultat, dający  ta k  obfity 
m aterja ł porównawczy, sk ładają się ceny de­
taliczne poszczególnych artykułów  żywność. 
One dopiero wyjaśniają, nam, dlaczego droższa 
je st żywność w K rakow ie niż w przem ysłowych 
i górniczych K atow icach, Królewskiej Hucie, 
niż w  Bielsku. Łodzi, Sosnowcu, dlaczego K ra  
ków je s t droższy —  w tem, czysto m aterjal- 
uem pojęciu —  od stolicy.

Okazuje się więc, że za chleb żytni płacim y 
w K rakow ie (47 gr. za 1 kg.) drożej niż go 
płacą Lwowianie, Poznaniacy, droższy je s t niż 
w K atowicach, Wilnie, Lublinie, Sosnowcu, 
Częstochowie i Łodzi.

Mąka pszenna (54 gr. za kg.) jest droższa 
w K rakow ie, niż we Lwowie, K atowicach. Byd 
goszczy, Poznaniu. Lublinie, Łodzi a  jedynie 
tańsza w porównaniu z W arszaw ą (63 gr. za
t  kg-).

Masło kosztuje w K rakow ie 3.80 zł. tj. p ra ­
wie tyle co w Łodzi i W arszawie a drożej niż 
we Lwowie, K atowicach, Bydgoszczy (różnica 
60 gr.), Poznaniu. W ilnie (różnica 1.30 zł. na 
1 kg.). Lublinie i in.

Za mięso wołowe płacimy drożej nż w Lo­
dzi, Częstochowie (94 gr. za kg.). Lublinie i W 11 
nie. wieprzowe jest o 30 groszy na kg. droższe 
niż w' Lodzi i Częstochowie, słonina jest. n a j­
droższa w K rakow ie (2 zł. za kg.). Nawet za 
ziemniaki plac; się w Krakowie o kilka groszy 
więcej niż we wszystkich innych, poza W ar­
szawą. m iastach.

Skąd to  pochodzi? Winę ponoszą przede- 
wszystkiem te czynniki, do k tórych  kom peten­
cji należy kontro la i nadzór nad rynkiem  ży­
wnościowym. słowem te czynniki, które za poli 
tykę a.prowizacyjuą w m icścij i jego okręgu 
ponoszą odpowiedzialność.

Przecież nie k to  inny ty lko  m agistrat w y­
konuje te kontrole nad cennikami pieczywa, 
mięsa, nad cenami targowem i —  on usta la  ce­
ny  chicha ..m aksym alne", k tó re  toż rzeczyw i­
ście s ta ją  się maksymalnemu mr.jwyższemi 
wśród cen. jakie pobierane są we wszystkich 
innych m iastach.

Musimv z całą. stanowczością podkreślić od­
powiedzialność zarządu m iasta  za dopuszczeni j  
do fcak rażącej dysproporcji w cenach żyw no­
ści w K rakow ie, za politykę aprowizacyjną. 
k tó ra  w ypchnęła Kraków porf względem po­
ziomu cen żywności przed w szystkie inne śro­
dowiska w kraju . Gdy ta różnica spada cięża­
rem na zubożałą, skutkiem  przesilm ia, obcię­
tych dochodów i braku pT.acy ludność, a równo 
cześnie nie daje żadnej korzyści producentowi- 
rolnikowi. tonąc całkowicie w kieszeniach po­
średników —  odpowiedzialność za ten stan rze­
czy obciąża przedewszystkiem czynniki adm i­
nistracyjne.

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie
„FENIKS“

W pierw szych 3-ch m iesiącach b. r. 
w ystaw ion o 2 6 .9 5 7  now ych  polis na ka­
pitał u bezp ieczen iow y 15.8 m iljon ów  
dolarów . Porów nanie pow yższego w y ­
niku produkcji z ogólną cyfrą z roku  
ubiegłego w  w ysok ości 7 0 .7  m iljonów  
dolarów  w ykazuje godną uw agi stabili­
zację n ow ego interesu w  p ierw szych 3  
m iesiącach br. Tak jak w e w szystk ich  
ogólnych zestaw ieniach  naszego T ow a­
rzystw a, w zięto  pod uw agę n ie zaw - 
nioskow ane lecz zrealizow ane interesa.

C f i a a w ,
Niedziela 1 maja.

Kraków (312.8). G. 10 Nabożeństwo z  W. P le*. 
kar na Śląsku; 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10— 
14.20 Transmisje z Warszawy; 14.26 i 15 Muzyka 
ze Lwowa; 14.40 Wł. Kochmański: ..O nawożę,mu 
w ogrodnictwie"; 15.15—16.20 Transmisje z War­
szawy; 16.20 Pieśni majowe z Wieży Marjackieę; 
16.40 Odczyt z Warszawy; 16.55 Płyty; 17.15—19 
Transmisjo z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19-25 
Odczyt p. t : .,0 otrzymywaniu nowych odmian 
ozdobnych roślin kwiatowych", wygi. dr. K. Piecb. 
prof. lin. Jag.: 1940 Program na, dzień następny; 
19.45—22.40 Wiadomości bieżące; 22.45 Wiadomo­
ści sportowe; 23 Muzyka taneczna.

Katowice (-108.7). G. 10.25 Nabożeństwo z ko* 
ścaola pod wezwaniom Najśw. Marji ran n y  w W. ’ 
Piekarach na Śląsku; 14 Ks. dr. B. Rosiński: ..Mat­
ka Boża, naszą. Królową"; 19 ..Bery j bojki ś lą - ; 
skio" — Karlik z Kocyndra (prof. Pt. Łigoń).

Lwów (.‘180.7). G. 9.15 Nabożeństwo pontyfi-' 
kałne z cerkwi wołoskiej we Lwowie z okazji 
i-go dnia Świąt Wielkanocnych według obrządku 
groeko-katoliokiego. Transmisja do Warszawy; 14 
..Ukształtowanie "współczesnego ogrodu"; 14.25 
Koncert chóru męskiego ..Bard" pod dyr. SI. Krzy.i 
skiego. Transmisja na wszystkie stacje polskie; 
15 Dalszy ciąg koncertu clioru męskiego ..Bard" 
pod dyr. ,p. M. Krzyńskiego; 16.40 „Ilistorja obra­
zu Królowej Korony Polskiej w Katedrze Lwow­
skiej". wygi. p. A. Rudnicka; 16.55 „Rozkwitały 
pęki białych róż...". Urywek z Odyssei „Świrków 
lwowskich" w opr. starego wiarusa, w reżyser.ii 
W. Budzyńskiego (z muzyką, i śpiewami); 18.15 
Recital fortepianowy p. H. Lewickiej-Kruązelnic- 
kic.j.

.W arszawa (1411,8). G. 9 Gleba Msza św. ?, W li­
na; 9.50 Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej we Lwo- 
wie; 11.58 Sygnał czasu, hejnał krakowski; 12.05

Pr*y zmianie adre*u prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie nowejjo adresu.

roślina pastewna w drobnych gospodarstwach", 
wygł. prof.'S t. Jankowski; 14.20 Muzyka ze Lwo­
wa; 14.40 „Grad jako zjawisko atmosferyczne"; 
15 Muzyka ze Lwowa: 15.15 Audycja żołniereko- 
strzeteeka; 15.55 Program dla dzieci starszych; 
16.20 Muzyka lekka (płyty); 16.40 ..Porcelana w ży­
ciu kobiety": 16.55 Mendelssohn. Pieśni bez słów 
w wyk. 1. Friedmana (płyty); 17.15 „Z Działyńskieh 
ostatnia" — wygi. prof. A. < Bartkowski; 17.30 
Odczyt p. t. ..Dar Narodowy 3-go Maja", wygł. 
wojew. Sotłan; 17.45 Koncert popołudniowy: 19 
Rozmaitości. 19.25 Odczyt z Poznania; 19.40 Pro­
gram na dzień następny; 19.15 Słuchowisko p. t. 
.„Stary mąż"; 20.15 Koncert popularny. Wyk.: Ork. 
P. R. pod dyr. J. Oz i miński ego, A. Szlem ińska 
(sopran); 21.35 Kwadrans literacki. J . Ostrowski — 
,.W twardej służbie", fragment z pow. -Sztandar 
na maszcie"; 21-50 Recital Emanuela Feuormanna 
(wiolonczela); 22.40 Państw. Instytut Met.; 22.45 
Wiadomości sportowe; 23 Muzyka taneczna z ka­
wiarni Georges.

B s a g g a

26.55. Hiszpanja 4025. Holandia 208.70. Berlin . 
122.60, Sztokholm 94.75. Oslo 95.50. Kopenhaga 
103.25. Sof ja 3.74, Praga 15.27. Warszawa 57.75, 
Białogród 8.95. Konstantynopol 2.48, Bukareszt 
3.07 Helsingfors 8.80.

| TOREBKI mmi
nowości

Nccesery, Nanicnr, Tehr naakfa, 
Kairy, Walizy, Particie, Papie­
rośnice, Portmonethl, Torby.

ANASTAZY H 0K C Z florlańsha i?
Telefon 172-68. I

K  KATAR i GRYPA •«*
to z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  z w iosną — G R O Ź M Y  DLA  W S Z Y S T K I C H !  uchronić się jednak m ożna od  przeziębień kata­

ru i grypy, używając znanego p ow szechn ie w  kraju i zagranicami środka leczniczego i  profilaktycznego

D |N O M E T H v L -  C e n a  Z ł .  T 7 5
którego składniki PHENOLMENTHOLCAMPHOR w  olejkach eterycznych na w acie w prow adzając do nosa, ulatniają się zw olna w  form ie m gły 1 oezpo- 

średnio dostają się do organów  oddechowych. -  Do nabycia, w e w szystkich aptekach, drogerjach w Polsce i w  Gdańsku.
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Akademja ku czci K.H. Rostworowskiego
Przy wypełnionej sali odbyła się wczoraj w 

p ią tek  wieczorem , w sali Domu K atolickiego 
uroczysta akadem ja ku czci la u re a ta  nagrody 
państw ow ej, p. K. H. Rostw orow skiego.

N a w stępie połączone cfióry pod batutą, dyr. 
W allek-W alewskiego w ykonały dwie pieśni, po- 
ezem prof. P.oclimarski w  dłuższem przemówie­
niu-dał sylw etkę Rostw orow skiego jako dram a­
turga i pisarza. Następnie p. G ałuszka w ygło­
sił wiersz w łasny n a  cześć lau reata . U twory 
Rostworowskiego deklam ow ali pp. artyści W. 
Nowakowski i IT. Modrzewski.

Punktem  kuimmaicyjnym akadem ji było pię 
kno i serdeczne przemówienie laureata , k tó ry  

.Stw ierdził, żo sz tuka a w szczególności poezja 
polska nic upada, lecz rozw ija się. L aureat 
w ierzy, że znajdą się nowe ta len ty  i szczęśliwy 
będzie, jeśli wieniec-, który mu wręczono, będzie 
mógł złożyć publiczności.

IV następnym  numerze zamieścimy obszer­
niejszo spraw ozdanie z te j akadem ii oraz z akn- 
dcmji urządzonej staraniem  Akad. K ola Miło­

śn ik ó w  Dramatu Klasycznego.

Jak Kraków uczci rocznice 3-iVtajową?
W poniedziałek, jako w dzień poprzedzają* 

t y  święto narodowo odbędzie się o 8 wiocz. u- 
roczysta  A kadem ja w S tarym  Teatrze. Program 
obchodu w torkowego jest następujący: o 10 r a ­
no Msza św. połowa, na Błoniach, po nabożeń­
stw ie defilada oddziałów wojskowych (od ul. 
Piastow skiej w kierunku W awelu), o 12-tej 
A kadem ja w Złotej sali Domu K atolickiego, o 
?> pop. otwarcie, boiska sportow ego ..Jucen ia’1 
Związku młodzieży rękodzielniczej i przem y­
słow ej na Błoniach, o tej sam ej godzinie zaba­
w a dla dzieci w Starym  Teatrze (urządza VI 
Koło T. S. L.), o 8 wiecz. uroczyste przedsta­
wienie „S trasznego Dworu“ Moniuszki w T ea­
trze Słowackiego z okolicznośeiowem przemó­
wieniem. W razie niepogody Msza św. zostanie 
odprawiona- w kościele M ariackim o 10 rano. 
Przez cały dzień będzie się odbywać zbiórka 
przy stolikach i do puszek na „D ar Narodowy 
3 Maja,(. K om itet obyw atelski apeluje do miesz­
kańców  K rakow a, aby na dzień wiekopomnej 
rocznicy 3-Majowej udekorowali swe domy fla­
gam i o barwach Państw a i m iasta, a okna n a ­
lepkami.

Nowe pomysły.
Projekt powołania rady gospodarczej.

W arszawa, 29. 1. (Tclof. wl.) Druga narada 
byłych premjcrów ciągle stanow i temat, najroz­
m aitszych domysłów i pogłosek. W „sferach 
m iarodajnych’1 utrzymują,, że nic nie wskazuje 
na to, ażeby w chwili obecnej czynniki decy­
dująco myślały o poważnych zmianach perso­
nalnych. Zdaniem tych kół, jest rzeczą pewną, 
żc .nad Icm nic zastanaw iano sio w rozmowach, 
prowadzonych na Zamku. W chwili obecnej u- 
w aga rządu skupia się na wewnętrznej sytuacji 
gospodarczej oraz zw raca sio ku konferencji lo­
zańskiej. k tóra poza spraw ą długów i roparac-yj 
zajmie się omówieniem całokształtu  sy tuacji f: 
nansowc-gospodarczej św iata. W kołach poli­
tyczno-gospodarczych mówi się o możliwości 
powołania do życia rady  gospodarczej na wzór 
podobnej instytucji, utworzonej niedawno w 
Rumun,ji. Prawdopodobnie rada ta by łaby  w

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.

W arszawa. 29. 1. (Tojef. wl.). \V dniu dzi­
siejszym rano powrócił z Genewy p. min. Za­
leski. P ow rót p. m inistra został przyspieszony 
zo względu n a  to, że min. Z a l> k i chce złożyć 
sprawozdanie marsz. Piłsudskiem u o położeniu 
międzyuaroćlowem. Po konferencji w W arsza­
wie p. min. Zaleski powróci do Genewy.

UNIEW INNIENIE POS. KLESZCZYŃSKI EGO.

W arszawa, 29. 4. (TeUf. wl.). W sądzie 
grodzkim toczyła się ponownie rozprawa w glo 
snej sprawie o napad po.sla Kleszezyriskicgo 
■na redak to ra  „R obotnika" posła  Niedziałkow­
skiego z powodu artyku łu  w ..Robotniku", któ 
rym uczul się do tknię ty  p. K leszczyński. Na 
pierwszej rozprawie p. K leszczynski został ska-

S. t ,
Ksiądz Kanonik

MilOSIBUII
P r o b o sz c z  C erek w i

zasnął w Panu po krótkich a ciężkich 
cierpieniach w 45 roku życia a 21 

k*p)aństwa.

Wprowadzenie zwtok do kościoła p«- 
rafjalne.o w niedzielę, dni* I-go maja 

popołudniu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 2-go maja br. o godz. 9-tej rano.

Księża Kondekanalnl.

pewnym stopniu kontynuatorką konferencyj b. i zauy na 7 dni aresztu. W yrok został skasow a-
prcm jerów  rządów pp majowych. Poważną rolę 
w tej instytucji odegrałby zapewne prof. B artel. 
W radzie gospodarczej zasiadaliby wszyscy b. 
szefowie rządów pomajowych oraz działacze, 
m ający w ybitne stanowiska gospodarcze.

ny z togo powodu, że p, K leszezyński udowod­
nił, że nio otrzym ał zawiadomienia. N a drugiej 
rozprawie sąd grodzki uznał, że pos. KI w  z czyń 
s.ki działał pod wpływem ciężkiej zniewagi oso­
bistej i d latego uwolnił go.

Świadkowie obciążają Gorgonową.

Z życia Twa urzędników mieiskeh.
Z w yczajne W alne Z grom adzen ie Tow. 

W zajem nej Pom ocy U rzędn ików  gm iny ni. 
K rakow a odbyło się  w d n iu  27 bm. w sali 
dom u T ow arzystw a pod przew odnictw em  
p rez esa  dyr. .Tana K rzyżanow skiego.

Na w stęp ie  p rezes  pośw ięcił w spom nien ie 
? m arły  nr członkom  T ow arzystw a, poczem zło­
żył szczegółow e sp raw ozdan ie  ad m in is tra ­
cy jne za rok  ubiegły . N astępnie sp raw ozda­
n ie  rachunkow e przedłożył' w iceprezes Tow. 
Ja n  M uszyński. W  dalszym  ciągu W aln e  Zgro­
m adzen ie  przyjęło  sp raw ozdan ie  kom isji re ­
w izyjnej i w nioski o udzie len ie  abso lu torium  
przedłożono przez T. K w apiiiew skiogo.

W alne Z grom adzenie uchw aliło  now y sta ­
tu t Tow arzystw a, k ló ry  im ieniem  K om isji 
p raw niczej re fero w ał radca N iedziałkow ski. 
Po w yczerpującej dyskusji now y sta tu t To­
w arzystw a został jednom yśln ie  przez W alne 
Z eb ran ie  przy ję ty  i uchw alony. W  dalszym  
ciągu uchw alono zm ianę regu lam inu  sądu 
ko leżeńsk iego  oraz na podstaw ie refera tu  
w iceprezesa  D ra W esselcgo uchw alono zm ia­
no reg u lam in u  zasiłku  pośm iertnego. Na- 
s tę p n n e  przeprow adzono uzupełn ia jące  wy­
bory  7 członków  Z arządu  i 4 z a s t ę p u  człon­
ków  Z arządu, 3 członków  K om isji rew izy jnej 
i f> członków  K om isji sądu koleżeńskiego, 
o raz 1 członka Zarządu Domu.

Najlepsza i najtańsza B I  E  L i Z IM H
„ E G A "  Fabryka bislizny Kraków, Szewska 4.

KATASTROFA SAMOLOTU.

M onachjmn, 29 kw ietnia. Na lo tn isku Sehlciss 
heim pod Monaehjum spadł dziś sam olot spor­
tow y  i uległ strzaskaniu . Pilot ponióM śmierć 
na miejscu.

Lwów, 29. i. (Telef. wl.). W procesie G or. 
gnnowej zeznawał nasam przód nadkom isarz 
Frankiewicz, były kom endant policji powiato­
wej. k tó ry  prowadził dochodzenia w sprawie 
m orderstwa. Zeznania jego w ypadły obciążają- 
co dla oskarżonej. Policja z pośród wszystkich 
ew entualności możliwych ustaliła ponad wszel­
ką wątpliwość na podstawie poszlak i dowo­
dów. że spraw czynią zbrodni była Gorgonową. 
stw ierdza świadek. Zaraz po przyjściu do willi 
świadek zwróci! się do Zarem by z zapytaniem , 
co wie o m orderstw ie, Zarem ba oświadczył mu. 
że dokonano na córce mordu rabunkow ego a 
sprawca zbiegł prawdopodobnie przez okno. 
Zbadano okno. mur. drzwi, nie zauważono żad­
nych śladów, k tóreby w skazyw ały na to, żc 
w targnął ktoś obcy.

Komendant, posterunku w Rząśnie D ałkow ­
ski oświadczył, że S taś Zarem ba mówił mu. żc 
widział sprawczynie zbrodni.

W achm istrz Trolla zeznał, że trudno było 
badać ślady na śniegu, gdyż nowy śnieg ciągłe 
je zasypyw ał. Trolla zauw ażył w y ta rte  na pod- 
hulze ślady krw i a za szafa w pokoju k ilka 
kaw ałków  szklą. N adkom isarz Frankiew icz w 
toku plalszych zeznań mówił, że Gorgonową tłu 
m aczyla swą ranę rozbiciem szyby. Stąd też 
pochodziły ślady krwi.

Sędzia T ertil: Czy ma pan psa?
Świadek: Mam,
Sędzia: A czy pan. jako  znawca, mógłby 

ni! powiedzieć, co robi pies uderzony przez do­
mownika? Gzy ucieka, czy też rzuca się na 
niego?

W tern miejscu pow staje obrońca i protestu  
jne. przeciwko takiem u pytaniu, odwołuje się 
do trybunału.

ITzewodniczący nic udziela obrońcy głosu.
Nadkom. Frankiew icz opowiada o pierw­

szych m om entach śledztw a w willi Zaremby. 
Świadek zwrócił sie do Gorgonowej ze słowa­
mi: Pani może nam wiele pomóc, przecież pani 
zamordowała.

Na to Gorgonową: Co znowu, co panowie 
mówicie, skąd  takie podejrzenia, skąd to wie­
cie?

F rank iew icz  odpow iedzia ł je j: No. widzi 
pani, zbieg okoliczności jest tego rodzaju , że 
w szystkie poszlaki p rzem aw ia ją  przeciw ko 
pani.

G orgonow ą była bardzo ziry tow ana. „Co 
panow ie chcecie odem nie  — m ów iła — ja  nie 
n ie  wiem . .Test ty le  osób, ich o to pytajcie".

P ro k u ra to r : I le  czasu upłynęło  cd chwili, 
gdy S taś usłyszał skow yt p sa  do m om entu, 
k iedy  rozległ się b rzęk  tłuczonej szyby?

•Świadek: Mogło trw ać około trzy m inuty.
Podczas w izji lo k a ln e j stw ierdzano , że na 

przebycie d rogi z pokoju  Lusi do syp ia ln i 
sw ej G orgonow ą potrzebow ała około 7 se­
ku n d  czasu.

P ro k u ra to r: Czy pyta? pan , jak  to sie 
stało, że oskarżona n ie  podchodziła do  łóżka 
Lusi ?

O dpow iedziała: „B ałam  się

S kąd w iedziała, że tam jest

Ś w iadek: 
trupa" .

P ro k u ra to r:
tru p ?

św ia d ek : Nie pylałem  o to.
W staje znów obrońca, podnosząc, że przed 

45 m inutam i p rosił o gios. pon iew aż jednak  
przew odniczący głosu m u n ie  udzielił, uw a­
ża. że p raw a  jego zostały pogw ałcone i p rze­
ciw ko tem u p ro testu je . Obrońca pyta naslęp- 
n ie  św iadka  o rozm aite szczegóły prow adze­
nia śledztw a.

Po przesłuchaniu  nadkom isarza F ra n k ie ­
wicza w sta je  przew odniczący i udziela obroń­
cy napom nien ia  za dem onstracy jne w ystąp ie­
nie w obec trybunału .

O brońca odw ołuje s ię  do trybunału . P od­
czas te j u tarczk i p an u je  na sali s ilne  podnie­
cenie. O skarżona n ie  spuszcza z oka obrońcy.

Przew odniczący zarządził p rzerw ę.

Żonę Wojewódzkiego też rozstrzelano.
W arszawa, 29. 1. (Telef. wl.) Przed paru 

dniam i zanotow aliśm y pogłoski o rozstrzelaniu 
w  Sowietach na mocy wyroku G. P. U. b. po­
sła Sylw estra W ojewódzkiego. Obecnie nad­

chodzą wiadomości potw ierdzające fen fak t a 
zarazem przynoszące dalsze szczegóły. Otóż 
przed dwoma miesiącami kolcgjum O. P. U. 
przeprowadziło spraw ę przeciwko W ojewódz­
kiemu i jego żonie, zarzucając im pono rzeko­
me wysługiwanie się Polsce. N a mocy wyroku 
tegoż kolegju.m zasądzono oboje na rozstrzela­
nie i w yrok wykonano. J a k  tw ierdzą, żona W o­
jewódzkiego zapadła przedtem  n a  chorobę umy­
słową i była w jednymi z zakładów dla um y­
słowo chorych. “ Okoliczność ta  w niczem nie 
zmieniła decyzji O. P . U.

Katastrofalne zderzenie tramwajów.
Morawska Ostrawa. (PAT). Dziś rano doszło fit 

oo katastrofalnego zderzenia się dwóch wozów 
tramwajowych w porze, kiedy frekwencja jest naj­
silniejsza. 30 pokaleczonych osób i 6 ciężko ran* 
nych przewieziono do szpitala. Katastrofa spowo­
dowana została fałszrwem .mk.w.eniem zwrot- ' 
nic.

Wolnoprzesiedlność adwokatów
wprowadzona będzie dekretem  Prezydenta.

K rakow ski kom itet wykonawczy ad w o k a tu - ' 
ry dla w ywalczenia wolnej przesiedlności deje-' 
go wał swego wiceprezesa dra Jerzego L angro-' 
da celem zainterw eniow ania w t  j sprawie u ' 
m inistra sprawiedliwości p. M ichałowskiego.' 

Minister oświadczył, iż w rzędzie spraw  nale-^ 
żacy eh do resortu  sprawiedliwości, k tó re  na 
zasadzie pełnom ocnictw  ustaw odaw czych d la ' 
P rezydenta Rzeczypospolitej m ają być unor-j 
m o wams drogą dekretów , znajduje się projekt 
ustaw y o urządzeniu adw okatury  wniesiony o- 
statn io  do laski m arszałkowskiej. D ekret tcu 
nie ukaże się w tern brzmieniu, w jakiem  
w płynął do Sejmu, gdyż dalsze prace ustawo*] 
dawcze w dziedzinie unifikacji adw okatury  są 
w toku w m inisterstw ie sprawiedliwości.

Zachodzi przeto  prawdopodobieństwo, M 
ogłoszenie lego dekretu nastąpi już w ciągu nne 
sięcy letnich bieżącego roku.

EGZAMIN REŻYSERSKI.
W arszawa, 29. 4. (Telef. wl.) W dniu dzisiej*, 

szym rozpoczął się w Związku A rtystów  Scen 
Polskich egzamin reżyserski. TY skład kom isji' 
wchodzą pp. Zelwerowicz, Bolko. Soiski, J a ­
racz, Osterwa. W ęgierko, K onopka Żmigryder 
oraz delegaci ślin. Oświaty pp. Zawistowski, 
W ójcicki i Dobrowolski. K andydaci n a  reżyse-j 
rów otrzym ają do przygotow ania inscenizację^ 
jednej z następujących trzech sz tuk : Fz.ckspira 
„Otello". A rystofanesa „Chm ury’1 i R itfn e ra ' 
„Głupi .Takóh'1. Egzamin kończy się 30-tego 
b. m.

NOWY WSPANIAŁY STADJON SPORTOWY 
NA POMORZU. W tych dniach ukończona została 
w Chełmnie budowa wspaniałego stadjonu sporto­
wego. nowocześnie urządzonego.

Stadjon w Chełmnie położony jest przy parku 
Słowackiego. Budowa trwała dwa lata.

Proces mordercy i. Korczyńskiej.
W arszaw a, 29. 4. (Telef. wł) Na procesie razu przygotow ała dom  na przy jście  D ro jy ń - 

o zam ordow anie Ig i K orczyńskiej zeznaw ał, skiego, a le  ten  m e przyszedł. W ów czas K or- 
dziś Z aw adzki, tan ce rz  „A drji" , k tó ry  nic n ie  c.zyńska-W ielgusow a w yszła na ulicę, schw y-

.  ,  .  .  w s .   ♦____Ac1-.it> ’ TłTnvTrńcLMł*<m 7» m u  r u n a  \ T a n v tf i łf»w niósł do  sp raw y . Je d e n  z przyjaznych o skar­
żonem u św iadków  porucznik K łębow ski znal 
D rożyńskiego i oświadczył, że oskarżony 7jO- 
s ta ł 7,w olniony z posady sku tk iem  złej opi- 
nji, ja k ą  m u  w ystaw ił w yw iad Oddz. II  z po­
w odu hazardow ej gry. Z eznaw ała n as tęp n ie  
m atka zam ordow anej, k tó ra  w eszła na sa lę 
jakby  półprzytom na.

D rożyński w te j chw ili cofnął sie  w głąb, 
ja k b y  chciał un iknąć  je j spo jrzenia. M atka 
K orczyńskiej zeznała, że D rożyński mówili, 
że chce s ię  żenić z je j córką. C órce w ystaw ia 
m atka K orczyńska-W ielgusow a ja k  n a jlep sze  
św iadectw o. C órka u trzym yw ała ja. P ew nego

ciła D rożyńskiego  za m a ry n a rk ę  i zapy ta ła  
go, dlaczego on się p rzed  n ią  chow a?

Drożyński uderzył zamordowaną, pod oko 
i m iała ona od uderzenia siniec. M atka chciała 
za to uderzyć Drożyńskiego, jednak on okazał 
się silniejszym i pow strzym ał ręce Korczyń- 
skiej-W ielgusowoj.

W ielgusowa wychodzi z sali. a widząc Dro* 
żyńśkiego. krzyczy: T y  łotrze! Coś ty  zrobił?

S tudent Politechniki Laskow ski odpowiada 
naogół korzystnie d la  oskarżonego, ale przy­
znaje. że Drożyński gryw ał z osobami podfj- 
rzanemi.

 o---------

O d  p ią tk u  2 9 . b . m.

Najnowszy przebój produkcji Swialowc 
Trium f "dowcipu i śm iechu ' -
N ajw iększe  arcydzieło

„flPOLlO w  te a tr z e  św ie tln y m

i Swialowsj o czarującym humoru*. m*l. m otywach Spir.wnyrh i przebóg*!*! w ystawie !
:hu! — Św ietny poem at mitośei i 7.ab*w! |  A  r  M  *  V * A

genjalncm ł m istrza i króla reżyserów  • *  W  "  *  *  c »

J E J  E K S C E L E N C J A  H I Ł O S C
A N N A  B E L L A .

najrozkoszniejszy, najw eselszy Tilm ipiew no-m uzyczny. zdum iew ający urokiem  i nieporów nanym  kom izm em ! Kopciu­
szek  z dzneingu... Nowoczesny Sinobrody!.. D o n h n n  rozwodzi się po raz  siódm y!... Jak  tańcz* i śm ieją się w Paryżu. 

W głównej roli — ulubienica Paryża, psre- 
śliczna nam opulnrnieisza gwiazda Praneii 

rlynny  gwiazdor ekranu ALERME FR1NCK oraz najznakom itszy zespól kom ików: ROGER TRF.VU.LE. ANDRE I.E- 
FAEKE. G R  E T A  T E IM E K . — Piosenki do lego filmu napisał najm odniejszy kom pozylor przebojów tanecznych 
WALTER JURMAN. — Czy znasz mój ry tm ?... O tobie m yślę c a łą  noc.... Ty nie jesteś pierw szą.... oto ro  śpiew a 
caty Paryż a  za nim dancingi w ielkich siolic. — Setki najurodziw szych kobiet i wytw ornych mężczyzn. — W szystko 

■w tern arcydziele żyje, drży  i pulsuje nam iętnym  tańcem , ognista pieśnią i żywiołowym hum orem !

D ziś , t o b o t i  3 0  bP«. 
p r e m ie r a „SZTUKA w  k in o te a t r z e

I
Najnow szy arcyfilm  ,P aram ou n tu ,‘ o  sensajnej treści p . t.

K A P I T A N  W A H L A N
Wspaniały romans osnuty na tle radości, poświęcenia, intrygi i kapitalnych niezwykłych przygód. 
Najgłębsze przeżycia miłosne! — Śliczne kochane dziecko, budzące p o w s z e c h n y  podziw — 
węzłem łączącym* dwoje kochających się istot! — Kolosalne emocje! Stuprocentowi o r a  c y n  n r  z e !  

Piękna kobiety! — W roli głównej dawno niewidziany bohater .M arok ka ,  G A R Y  *fO  ER 
nlobieniec kobiet, oraz wiośniana czarująca CIAUDETTE CCLBERT, reżyserji z.nalcomiteco

Edwarda Slomana )
Film ten ogląda się dla jego walorów treściowych — z zaparciem tchu jak wyjątkowo emo­

cjonujący, sensacyjny romans! — Film wersji angielskiej w tłumaczeniu polskiem!
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i l a r u s i a
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

—  Nazywał się Jerzy Chiynemer — koń­
czy Karasia. — Miałam piętnaście lat. I ko­
chałam go. NaJ nim widziałam śmierć... 
Owoz to jest miłość. Olśnienie, które nie za­
słania wLlma. Nie spojrzał nawet na mnie. 
Jedyne jego spojrzenie zabrała mi matka. 
Wszystko mi zabrała!

— Nic Sabmko, nie. Przebacz mi, bła­
gam dę!

_ — Przebaczyć? Jakby o przebaczenie 
chodziło! 0  miłości mowa, Cicho, posłuchaj.

Podnosi się, jakby w głos wewnętrzny 
wsłuchana. I rzeczywiście słucha wewnefcrz 
nego głosu;

— 'Znowu zaczyna! Jakże jest. mocny 
i  jak go już naprzód kocham. Nie czułam 
jego ruchów do chwili, gdy biegłam rzucić 
się do stawu. Mąż, matka., to więcej niż 
znieść można' Trzebaby chyba wiary panny 
Marchal, takiej zaś nie posiadam jeszcze. 
Snać mój bieg nim wstrząsnął. Obudził się 
we mnie Skoro to poczułam, zatrzymałam 
się. Nie zrozumiałam odrazni. A potem, ■wie­
działam. Stąpałem cicho, lekko, wyszuka­
łam gęstą trawę, usiadłam. Nie byłam już 
sama. Nie mogłam już szukać śmierci, skoro 
nie byłam sama!
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—  Oboje będziemy go kochać, Sabinko!
— 0, narazie należy do mnie tylko.
Skupia się przez chwilę, a potem kończy

historję swej ucieczki
— Wyrzekłszy się śmierci, wyrzekłam 

sie skargi. I czemu się skarżyć? Mój ojciec 
nie rozumiał mnie zrazu. Miał jakby opasko 
na oczach. Lecz porem wolał mnie. Byłam 
jego skarbem i jego nadzieją. Spotkałam 
niezwykłego człowieka i pokochałam go tą 
prawdziwą miłością, co nic nie otrzymuje 
i niczego nie żąda. Skoro tyJko dotkniesz 
się miłości, ginie. Teraz zaś. należę cala do 
tego, którego noszę pod -ercem. Ach. jakże 
będę inna niż n "ma ,-Mama“ — nazwie 
mnie kiedyś mamą. Ileż razy wymawiałam 
to słowo naprożno. Reszta, o, reszta, to nie­
wiele, reszta, to życie!

Bertrand Yaleray jest stropiony; mógł 
wprawdzie spodziewać się słusznego gnie­
wu, buntu, nawet odrazy. Lecz ta rezygna­
cja, poddanie się doli bez skargi, było czemś 
tik-spodziewanem i gorszem niż wszystko. 
Przebacza mu, usuwając go ze siwego życia, 
Gjciec, dziecko, sen o niemożliwej miłości, 
która nigdy nie wyszła poza granice marze­
nia: na tych podstawach buduje so-bie schłro 
nianie, mające jej zastąpić zburzono ogni­
sko domowe. Czy na zawsze stracił jej uczu 
cie? Najsroższe dnie wojny n ie . przyniosły 
mu cięższej próby. Zamierzą stawić jej czo­
ła, jak tamtym, cierpliwością, snokojpm, wy 
trzymałośeią i wiarą w ostateczne zwycię­
stwo.

— Reszta — mówi smutno, zbliżając się 
do żony —  czyż to naprawdę tak maro? 
Reszta, to żwcie, reszta, to j'a. Czv jestem

już niczem dla ciebie? Sabinko, wspomni 
;zasy wojny Byłaś wówczas dzieckiem. 

Dzieci owych czasów zniosły wiele braków.
Śmieje się znowu tym śmiechem, co go 

mrozi:
— Tak brakowało nam cukru.
— O tern Sabino myślałem. Należysz do 

ponolema. które me miało cukru. Przeto 
brakuje wam nieco słodyczy, wesela, ^eczy  
tak potrzebnych w życiu codziennemu Nam 
brakowało Kdi jeszcze więcej w tych norach 
krecich — na linji, czy w celach klasztor­
nych w sztabie generalnym. Czekaliśmy na 
słońce przez noc trwającą cztery i pół roku 
Te długie mroki pozostawiły nam cienie na 
woli i na każdej radości. Zwycięstwo za ma­
ło wróciło fftuii ciepła. Wyszliśmy z wojny 
ze smutkiem, z niepewnością, z niepokojem, 
zc wszystkiem, co człowieka czyni niezdol­
nym do szczęścia. Zda Icka wytworzyłem so­
bie fałszywy obraz twej matki.

— Sza... nie mówmy o niej.
—  Owszem, musimy o niej pomówić. — 

Gdy potem poznałem dobrze ciebie i sam 
twój widok dawał mi ukojenie, me śmiałem 
zbliżyć się'do ciebie. Nie czułem się zdolny 
dać szczęścia, ani go odczuwać.

— Tak, to ja zaproponowałam ci mał­
żeństwo.

— Droga moja Sabinko, jakże byłaś nie­
opatrzna! A teraz żałujesz tego.

—  Nie, niczego nie żałuję. Wszyscy są 
nieodpowiedzialni. A wojna spotęgowała je­
no tę nieodpowiedzialność.

— Sabinko ukochana, nie bądz tak znie­
chęcona. Nie chcę twesro przebaczenia w tej 
formie. Wiem, że zawiniłem i musisz mnie

potępiać, jak sam potęrp‘am siebie Mówiłem 
to, by wywołać iwą litość Nie wyszliśmy 
z wojny zaLąrk/w&ni moralnie, wyszliśmy 
znużeni, co odebrało nam broń ^rzeciw po­
kusom i szałom — szałowi jednej chwili, 
j sśli sły szałaś nasze słowa. Trzeba więc żyć 
blisko z nami a Da/wet pilnować na.3, juk 
dzieci, lub biednych, strudzonych ludzi 
Albo dać nam ułudę, że jesteśmy silni i od- 
pon i, że służymy za oparcie, gdy w rze^zy- 
w’Mości to nam no trzeba oparcia, Ty, Sa- 
bimko, jesteś z pukolenia kobiet, Które nau­
czyły &ię wystarczać samym siebie, przepy­
chać się przez życie, decydować, wydawać 
rozkazy. Nie zostawiłaś mi złudzenia. — 
W gruncie rzeczy nie potrzebowałaś mej 
pomocy w życiu. Kom eta powinnaby może 
zostawić wiarę mężowi, iż jest jej oparciem.

—  Nigdy nie przyszło mi to na myśl — 
wyznaje zdz:wiona Karasia.

Po raz pierwszy nie chybił celu Po raz 
pierwszy zajął jej uwagę, wzbudził wąrpli* 
w osi, to zaś jest główną obroną winowaj­
ców. O "mielony, mówi w dalszym ciągu:

— Teraz, gdy nie jesteś tak silna:, skoro 
nic iesteś sama, jak mówisz tak przykro, 
zabłysła może iskra nadziei dla mnie? — 
Wszak moim obowiązkiem jest czuwać nad 
twem zdrowiem, opiekować się wami dwoj­
giem? To małe stworzenie, które nosisz pod 
sercem .zbliży cie do męża, zanim cię cał­
kiem zajmie. Dla niego nie odtrącasz mnie, 
nie wyłączasz ze swego życia. Dla niego, 
czy wolno mi zostać przy tobie0

— 0, możesz zostać...

(Dalszy ciąg nastąpi-.
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fabryka pługów i maszyn rolniczych
Spółka Akcyjna w likwidacji w Krakowie

Z a w i a d a m i a  P. T. Akcjonarjuszy, że 
WfiJc ê Zgromadzę lie  likwidacyjne odbędzie się  
dnia 27 maja 1932 r. o godz. 4-tej po południu, 
w sali konferencyjnej Polskiego Towarzystwa 
Handlowego S. A. w Krakowie, przy ul. Sław­
kowskiej L. 1, z następującym p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m :

1). Spraw ozdanie likw idacyjne i zatw ierdzenie ostatecz­
nych rachunków  (bilansu likwidacyjnego).

2). Spraw ozdanie Komisji R ew izyjne1', udzielenie L ikw i­
datorom  absolutorium  z czynności za okres lik w i­
dacyjny i ustalen ie ich  w ynagrodzenia.

3). Rozdział majątku Spółki m iędzy akcjonarjuszy.
4). P ostan ow ien ie co  do w ykreślen ia  Spółki z rejestru  

handlow ego.
5). W olne w n iosk i akcjonarjuszy.

W łaściciele akcyj chcąc w ykonać przysługujące im  
praw o g łosow an ia  p ow inn i złożyć sw^ akcje, bez arkuszy 
k up on ow ych  najdalei do dnia 20 maja 1932 r. w  Kasie Polskie­
go T ow arzystw a H andlow ego S. A. w  Krakowie, przy ulicy  
Sław kow skiej L . 1. Akcjonariusze, którzy w ykazali w ten 
apusób prawo g łosow an ia  otrzym ują karty legitym acyjne, 
opiew ające na ich  nazw isko, z w ym ien ien iem  ilości z łożo­
n ych  akcy] i  przysługujących nn nie g łosów . Legitym acja  
służyć m oże w yłączn ie osob ie w  mej wym ienione* lub  
pełnom ocnikow i należycie wykazrneinn.

Weszkaalcw w nu
trzy, cztejg, mb pięć po- 
KOi kuennia, ł a z i t u i c a ,  
elektryczność, o g r (5 a e k
w Prądniku Czerwonym

Wiadomość-

O i ś r y l f i t
P r ą d n ik  C z e r w o n y
Piłsudskiego l.te l, 170.33. 
D o ja z d  a u to b u s e m  
z  p o d  B n r b a k a n n .

FTJEDYNIE NAJSTARSZA P O ł f i O T A
O D L E W N IE  D Z W O N O W

mm rELCzwsFMtt łm w ika  eelczyńskseoo i m
W  K A Ł U S Z U  

ni. Królu land Suhteshlclo 25.
W  P R Z E M Y S Ł U  
ul. Krasińskiego 6$.

TDRCziie poiiilaly
Damskie pończothj id 1.40!
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zoffa Aksakowa
Kraków, Wlśina L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczyzny.

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów I tonów, według  
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich. 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja cTj z w o - 
ny nowe do starych już istnie  
jąoych pod gwarancją czystej 

bcrmonji.
, Wykunuje kom pletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na m iejsce 
specjalistę w ce?u udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.
Ceny najniższe. Spłata ratam i.

F A B R *  S K Ł A D

Płócien i Bielizny
Kraków KowaŁtki Wiślna 8.

POLECA s
oo wypraw śiuunych, wszelkie gatunki płócien perkali, utyst nam -.w 
Obrusy, ręczniki ścierki. Pł6ł.na raa.ie kościelne i dohaftu. CHUSTKI CZAR- 
NE KLASZTORNE, koce, kołdry sienniki, chusteczki, krawuty, POŃCZOCHY

skarpetki I. Ł p.

Wielki wybór Ceny znacznie zniżone.

Maluje wnętrza kościołów,
obrazy do ołtarzy, stacji, feretronów, sztan­
darów. Osneza najbardziej zawiigi one wuę 
tria, jak też odnawia stare polichrpmje i 
urzkodzone obrazy. Projekty i^Ias—>. Foto- 

grafje wykonanych prać na Łądanie

Ę  .na Z y g m u n t  M f l l i
artysta malarz

Kraków, Rakowicka 1. I. p.

a i m
dęte i smyczkowe oraz części 
zap cys da hrehi.. — Stare 
nstrumenta napie wid. zestraja 
kupuje lub wymienia na nowe

j d z e i  N I K I E L
K r a k ó w , u i .  S z e w s k a  2
w s ie lk if  p o ra ły  p n y  u k u d i i h  k i t f  
p letow aniu  K p t ó i  i r k i e s in ln j t l i  udziela 

b e z p ła tn ie .
Komplet instrumentów dętyeh używanych, 

tanio do sprzedania.

A K C Y J N Y  S A N U  H P O l T f l N Y
r i L J A  W H R A K A W I t

podaje do publicznej wiadomości, e w wydziału zastawniczym Banku, Ry­
nek t .  21, odbędzie się dśja £> maja 1932 r. i dni następnych od godiinr 
9-30 ran* w obecności odpowiednich władz w myśl art 88 rozporządzeni* 
Prezydenta Rzeczypospolitej ■ dnia 17 marca [928 r. o prawie bankowem 

Dz. U. Rz. P. Nr. 81 p o t 321

PUBLICZNA LICYTACJA
na której zostań • przedane najwięcej dającemu 'toiztownoiel zastawione 
w rokn i»2» Ni 1*11 w rokn 1930 Nr. 15317, 16087 lo510, 10826, 16970 
16971, 17 LUJ. 19695, 20544 1 od 1 gralnia 1930 r. do 31 s e-iłnia <931 i , 
tj. od Nr. 20911—26149 dotąd niewyknpione. Również ulegną sprzedaży ze­
stawy z tego zamegc czasu pochodzące, dotąd częściowo tylko opłacone, a ni* 

sprolongowan*! formalnie.
Uzyski-n* e licytacji zastawu nadwyżka jaka powstanie po zaspokojeniu na­
leżności Ranka oędzie w myśl ustawy w eiągu dwóch tygodni od dola licy­

tacji złożona do depozytu sądowego.
Wzywa się zatem interesowanych do w*kupna lub sprolongowania srymienkr 
nych zastawów przed teruzinem heytacji, t  j. najpóźniej do dnie 7 maja 1963 r. 

Kraków, dnia 1 kwietnia 1932 rokn.
A K C Y J N Y  B A h K  H IP <  U C Z N Y

M U A  W  K M K O t n i .

Za dział ogłoszeń Redakcja u ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykle za wiersz milimetrowy 
Naaestane » „ .
Komunikaty po kronice „

» na 1-szej

20 gr. 
50 .. 
«0 , 
70 .

rmsammi

OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz 10 gt.
Układ tabeuiyeany o 50% drosej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 90% droie].
Za zastrzeżenie mieUca dolicza się 25 proc.

iWjdawca za „Głos Narodu" Śkę z okt oapow. K. Hoieksa. r  oakioi odpowiedz. Dr Józef W archałowskl Drukarnia „Głosu h iicdu" pod -~rz, R. Ferif-


